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31 marca br. odbędzie się 
rozszerzone plenarne posiedzenie 

Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju
(f) K o m ite t W ykonawczy P o l­

skiego K om ite tu  O brońców Po­
k o ju  zaw iadam ia, że rozszerzo­
ne plenarne posiedzenie Polskie

go K om ite tu  O brońców P oko ju 
odbędzie sie w dn. 31 marca br. 
o godz. 10 rano w  sali Rady 
Państwa.

Lud Warszawy uczcił pamięć 
płomiennego bojownika-rewołucjoiiisty

Uroczystości w 4 rocznicę śmierci 
gen. Karola Świerczewskiego

(f) w czw artą rocznicę śm ier­
ci gen. K aro la  Św ierczewskie­
go — w ie lk iego syna robo tn i­
czej W arszawy, płom iennego 
rew o lu c jo n is ty  i bo jow nika o 
wolność i w yzw olenie społecz­
ne ludzi pracy — naród polski 
czci bohaterskie czyny w ie lk ie ­
go Polaka.

Załóg; W arszawskich Za­
k ła dó w  im . gen K aro la  Ś w ie r­
czewskiego uczciła jego pamięć 
uroczystą akademią W skup ie­
n iu  w ys łucha li zebrani w yg ło ­
szonego przez tow  m in  M a tu ­
szewskiego przem ówienia o 
w ie lk im  synu narodu polskiego

Na cm entarz w o jskow y w 
W arszaw ie do grobowca — m a­

uzoleum w ie lk iego  p a trio ty  i re ­
w o luc jon is ty  p rzyb y ły  w  czw ar­
tą rocznicę jego śm ierci poczty 
sztandarowe zakładów pracy, 
organ izacji po litycznych i spo­
łecznych. P ły ta  grobowca po­
k ry ła  się czerw ien ią i bielą 
kw ia tów .

W im ien iu  K om ite tu  C en tra l­
nego PZPR z łoży ł w ieniec k ie ­
ro w n ik  w ydz ia łu  rolnego KC 
tow. Edmund Pszczółkowski, 
w im ien iu  ZS L — prezes B ara ­
nowski i sekretarz generalny — 
Juszkiew icz. w  im ien iu  SD — 
pos. Stefański. W ieńce złoży li 
rów nież przedstaw icie le od­
rodzonego W ojska Polskiego, 
organ izacji społecznych i  lic z ­
nych zakładów pracy.

Wspaniałym czynem produkcyjnym uczczą święto mas 
pracujący c li budowniczowie nowej socjalistycznej Warszawy

Załogi M D M  i żerańskie j F a b ry k i Sam ochodów  Osobowych  
przyśpieszą tem po prac —  R obotn icy  buty  „ P o k ó j“ dadzą k ra jo w i 

ponadplanow ą p ro d u kc ję  wartości 3  m ilo . z ł

Marsz patrolowy fłzeszów-Jabioiika 
w 4 rocznicę śmierci 
gen. Świerczewskiego

(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU")
W 4 rocznicę śm ierci generała 

K a ro la  Świerczewskiego odbyła 
się w Rzeszowie podniosła u ro ­
czystość dla uczczenia pamięci 
•wielkiego rew o luc jon is ty  po łą­
czona ze starten do pa tro low e­
go marszu „O sta tn im  szlakiem 
Generał Bohr te ra “ .

Przed budynkiem  w k tó rym  
przebyw ał generał w r. 1947 ze- 
b -a ła  sie m łodzież — uczestnicy 
marszu z P pionów  sportowych 
zgrupowanych w 27 patro lach 
P rzy  tab licy  pam ią tkow e j żoł- 
n.erze zaciągnęli wartę.

O tw arc ia  uroczystości dokonał 
przewodnicząc K om ite tu  O rga­
nizacyjnego marszu patrolowego 
S tan is ław  Gugala.

W im ien iu  KW  PZPR prze­
m a w ia ł tow. Jan Rogowski.

Następnie przem aw ia ł prze­
wodniczący wojewódzkiego za­
rządu ZM P tow, Kotarba, z ra ­
m ienia wojewodz. zarządu Zw. 
B o jow n ików  o Wolność i Demo­
krac ję  głos zabrał tow  T ka - 
czow. W im ien iu  zaw odników  
przem ów ił Z M P -w iec Naw łoka.

Na trasie marszu prowadzące­
go z Rzeszowa do Jab ło nk i l i ­
czącego 165 km. uczestników 
marszu w ita ją  liczne rzesze spo­
łeczeństwa, oddając ho łd pam ię­
ci Generała Bohatera.

(C. B ł.)
*

P ierwszy etap w  marszu z 
Rzeszowa do S trzyżowa długo­
ści 32 km. p rzyn iós ł zwycięstwo 
drużynie LZS  (3:37.33 godz.)

I przed G w ard ią  I I  i  d rużyną SP.

GO tys. górników strajkuje 
we francuskich zagłębiach węglowych 

Strajk pracowników transportu miejskiego 
w Parjżu trwa nadal

(f) P A R Y Ż  (PAP). — W  s to li­
cy F ra n c ji trw a  s tra jk  pracow ­
n ik ó w  transportu  m iejskiego. 
Ponieważ rozm ow y z ad m in i­
s trac ja  nie da ły  żadnych w y n i­
ków  W ładze us iłu ją  zmusić 
s tra jkd ją cych  do wznow ienia 
pracy. W tym  celu na mocv 
rozporządzenia rządu, wystoso­
wano liczne in dyw idu a ln e  roz­
kazy „m ob ilizacy jn e “  do p ra ­
cow n ików  m etra i autobusów. 
Ponadto w ie lu  pracow n ików  o- 
trzym a ło  wezwania do p o lic ji. 
S tra jku ją cy  odm ów ili jednak za­
stosowania się do tych bezpraw­
nych rozkazów.

W środę rząd próbow ał u ru ­
chomić n iek tó re  pociągi m etra 
ózyw ając um undurow anych po­
lic ja n tó w  w  ro li maszynistów. 
Tę próby wobec b raku  k w a li f i ­
ka c ji im prow izowanego perso­
nelu spowodowały /k ilk a  n ie ­
szczęśliwych wypadków .

Również na p ro w in c ji trw a  
ruch s tra jko w y. W Strassburgu 
i Angers zastra jkow a li pracow ­
n icy  gazowni i e lek trow n i. W 
Lyon ie  robotn icy  wodociągów i 
kana lizac ji p rok lam ow a li 24-go- 
dz inny s tra jk . K ilkugodzinne 
s tba jk i p rzeprow adzili rów nież 
pracow nicy samorządowi No- 
gent, A ub e rv ilie rs , Jo inv ille , 
C ham pigny i n iek tó rych  innych 
m iejscowości w  pobliżu Paryża. 
„H u m a n ité " donosi, że rozszerza 
się s tra jk  gó rn ików  francuskich. 
W poszczególnych zagłębiach 
węglowych s tra jk u je  już  60 tys. 
górn ików . W s tra jk u  gó rn ików  
uczestniczą członkow ie ' zw iąz­
ków  zawodowych, należących do 
CGT, ja k  rów nież do Force 
O uvriè re , K on fede rac ji Robot­
n ików  C hrześcijańskich i do au­
tonom icznych zw iązków  zawo­
dowych.

Fala zobow iązań 1 -m a jow ych  ogarnęła ca ły  k ra j.  Pod ha­
słem w zm ożenia w y s iłk ó w  p ro dukcy jnych , um ocn ien ia  na­
rodowego fro n tu  w a lk i o pokó j i  p lan 6 -le tn i o d b y ły  się ze­
b ran ia  ponad 300 załóg różnych zak ładów  pracy. Na w y ­
różn ien ie  zasługuje  czyn 1 -m a jow y w arszawskiego św ia ta  
p racy, a przede w szys tk im  zobowiązanie budow lanych  z M a r­
sza łkow skie j D z ie ln icy  M ieszkan iow ej, oraz załogi F a b ry k i 
Samochodów O sobowych na Żeran iu . Cenne zobow iązania 
p o d ję li rów n ież  ro b o tn icy  h u ty  „P o k ó j“ .

maszyn, przyśpieszym y w y k o ­
nanie poszczególnych fragm en­
tów  robót, co zaoszczędzi łącz­
nie 14.165 roboczo -  godzin“  — 
b rzm i m eldunek załogi M D M .

Z ebran i pow sta ją  z m iejsc. 
Rozbrzm iewa śpiew „M ię d zyn a ­
ro d ó w k i“ . S etk i ust skandu ją: 
S ta - lin , B ie -ru t, P o-kó j.

Na czoło zobowiązań załogi 
Z akładów  G ra ficznych  Domu 
Słowa Polskiego w ysuw a ją  
się postanow ienia ro b o tn i­
kó w  obsługujących maszy­
ny  ro tacy jne . Zobow iąza li się 
oni w ciągu k w ie tn ia  br. wzmóc 
oszczędność papieru tak , by; ca ły 
nakład I-m a jo w eg o  num eru 
„T ry b u n y  L u d u “  w yd ruko w ać  
na zaoszczędzonym papierze. O - 
gólna w artość zobow iązań za­
łogi w ynosi 117.410 zł.

Robotnice Z ak ładów  P rzem y­
słu Odzieżowego postanow iły  
uczcić dzień 1 M a ja  zobowiąza­
n iam i o łącznej w artośc i 1.726 
tys ięcy zł. Zw iększą one w  k w ie t 
n iu  br. w ydajność pracy o 4,6 
proc. oraz podniosą p rodukc ję  
pierwszego ga tunku  z 82,7 proc. 
do 97 proc.

Załoga W arszawskich Z a k ła ­
dów B udow y Urządzeń P rzem y­
słowych postanow iła  zw iększyć 
w  ram ach czynu m ajowego w a r 
tość p ro d u k c ji sprzętu budow la ­
nego o 110 tysięcy zł i w ykonać 
plan p ro d u kcy jn y  na kw iec ień  
br. w  przeciągu 27 dn i.

Zobow iązania załogi Z ak ładów  
Sprzętu Transportow ego N r  2 
dadzą gospodarce narodow ej o- 
ko ło  140 tys. z ł oszczędności.

„K a żd y  procent wzrostu w y ­
dajności pracy oznacza wzrost 
s iły  gospodarczej naszej ojczyz­
ny i pomnożenie św iatow ych s ił 
poko ju “  — ośw iadczył na u ro ­
czystym  zebraniu ładowacz ru ­
dy Malczewski, z h u ty  „P o k ó j“ , 
k tó ry  w  im ien iu  załogi w ydzia łu  
w ie lk ich  pieców z łoży ł zobow ią­
zanie w yp rodukow an ia  do 1 ma 
ja  br. 500 ton su ró w k i ponad 
plan.

S ta lo w n icy  te j h u ty  postano­
w i l i  dać w  k w ie tn iu  br. ponad 
plan 554 tony  sta li. W alcow nicy 
zobow iązali się w yp rodukow ać 
w  tym  samym okresie 1908 ton 
w yrobów . Załoga koksow n i da 
410 ton ponadplanowej p ro du k­
c ji. Spośród 23 m łodzieżowych 
zespołów p ro du kcy jnych  w ysu ­
nęła się na czoło brygada S ła w i- 
ka, k tó ra  postanow iła  uzysk i­
wać 200 proc. norm y. Ogólna 
w artość zobowiązań w ynos i tu  
3.169 tys. zł.

Wspaniałe zobowiązania 
mas pracujących Warszawy

W śród żyw io łow ego entuzjaz­
mu odczytano wspólne zobowią 
zanie budowniczych M arsza ł­
kow sk ie j D z ie ln icy  M ieszkan io­
wej.

„W ykona m y p lan rzeczowy 
na ro k  1951 do dn ia 15.X I I .  br., 
rozpoczynając równocześnie ro ­
boty przy budow ie 14 nowych 
b loków , przew idzianych w  p la ­
nie na ro k  1952. O bn iżym y kosz­
ty  własne o 11 proc., obe jm ie ­
m y 85 proc. robót zespołowym i 
fo rm a m i pracy; zw iększym y o 10 
proc. w yko rzystan ie  sprzętu i

Robotn icy, technicy i  pracow 
n icy  a d m in is tra cy jn i Państwo­
w e j F a b ryk i Czekolady „F uchs“  
zobow iązali sie podnieść w yda j 
ność pracy g rup  przem ysło­
w ych o 25 proc. Jednocześnie 
dadzą on i p rodukc ję  dodatkową 
w artośc i 2 i pół m iliona  zł oraz 
obniżą koszty w łasne p ro du kc ji 
o 2 proc.

Na uroczystym  zebraniu robot 
n ik ó w  Z ak ładów  W ytw órczych 
L - l  im . Róży Luksem burg po­
stanow iono m. in. podwyższyć 
w yda jność pracy o 5 proc. D w ie 
Z M P -ó w k i — Szachowicz i  Ja­
kubczyk zobow iązały się w y k o ­
nyw ać pracę przy 6 stanow i­
skach, zam iast ja k  dotąd przy 
3-ch. O gółem  w artość podjętych 
zobowiązań przyn iesie zakładom  
ponad 150 tys. z ł oszczędności.

Załoga żerańskiej Fabryki
Samochodów Osobowych 

przyśpieszy budowę fabryki
(K or. w ł.) — Załoga żerańskie j 

F a b ryk i Samochodów Osobo­
w ych na m asowym  zebraniu w  
dn iu  28 bm. pod ję ła  d la  uczcze­
nia  zbliżającego się Ś w ięta 1 
M a ja  szereg cennych zobow ią­
zań.

M . in. załoga w yd z ia łu  rem on­
towego zw iększy w  k w ie tn iu  
w ydajność p racy przecię tn ie  o 4 
proc. ,

W ydz ia ł rem on tow y i  na rzę- 
dziow n ia , k tó ra  podniesie w y ­
dajność pracy o 5 proc. posta­
n o w iły  zm niejszyć procent b ra ­
ków  p rodu kcy jnych  w  k w ie tn iu  
co n a jm n ie j o 0,2 proc.

ZM P -ow ska  brygada wzorca- 
rzy  z narzędziow ni postanow iła  
w ykonyw ać stale n ie  m n ie j n iż 
130 proc. norm y.

P racow n icy b iu ra  k o n s tru k ­
cyjnego pos tanow ili podnieść 
w ydajność pracy o 10 proc. p ra ­
cując na zrew idow anych i pod­
wyższonych o 17 proc. w  ub ie­
g łym  m iesiącu norm ach kon­
s tru kcy jn ych , co u m o ż liw i przed

te rm inow e  w ykonan ie  szeregu 
prac.

P racow n icy oddzia łu  budow la­
nego FSO do dn ia 1 m aja, to 
jes t na 2 tygodn ie  przed te rm i­
nem oddadzą do uży tku  w  sta 
nie surow ym  rozdzie lnię, oraz 
dostarczą p rzed te rm inow o doku 
m entację  techniczną na budowę 
różnych urządzeń fa b ry k i.

O swych zobow iązaniach 1 
m ajow ych , k tó re  przyśpieszą u 
ruchom ienie fa b ry k i,  załoga FSO 
zaw iadom iła  tow arzyszy z G or 
kow skich  Z ak ładów  Samochodo 
wych im . M oło tow a, przesyła jąc 
im  równocześnie bojowe, p ro le ­
ta ria ck ie  pozdrow ienia w  związ 
ku ze zb liża jącym  się Św iętem  
1 M aja. św iętem  wszystk ich lu ­
dzi pracy na św iecie wałczących 
o pokój i  postęp. (K.S.).

Meldunki
ze wszystkich stron kraju
Na masówce załogi hu ty  

„Szczecin“  szczególnie gorąco 
ok lask iw ano zobowiązanie zało­
gi w ie lk ich  pieców', k tó ra  w y ­
p ro du ku je  dla uczczenia m iędzy 
narodowego św ięta mas pracu­
jących przeszło 500 ton surów ­
k i ponad plan.

W  ślad za rob o tn ikam i po r­
tu  gdyńskiego, k tó rzy  p ie rw s i 
na W ybrzeżu pod ję li zobow ią­
zania uczczenia czynem p ro d u k ­
cy jn ym  1-M a ja, przeprow adzi­
l i  masowe zebrania m arynarze 
P o lsk ie j M a ry n a rk i H and low ej.

M. in. m arynarze M -S  „S ta ­
lowa W ola“  pos tanow ili dla 
uczczenia 1 -M a ja  zw iększyć o- 
szczędność pa liw a  i przejechać 
dodatkow o l  re js  pe łnom orski.

Na Opolszczyźnie zobowiąza­
nia  1-m a jow e  za in ic jow a ła  za­
łoga Z akładów  B udow y U rzą­
dzeń Przem ysłowych.

Bez p rze rw y  na p ływ a ją  zobo­
w iązan ia z w ie lu  innych  zak ła ­
dów pracy całego k ra ju .

(KS)

tF odpowiedzi na apel pruszkowskich 
metalowców

Załoga Zjednoczenia B udow n ic tw a M ie jskiego W arszawy - 2 bu ­
dująca osiedla m ieszkaniowe na M uranow ie  i  M iro w ie  ja ko  
pierwsza wśród załóg budow lanych w  k ra ju  odputoiedziała na  
apel pruszkow skich m etalow ców  o uczczenie czynem p ro d u k ­
cy jn ym  tegorocznego Święta 1 M aja. Załoga zjednoczenia B W -2 
zobowiązała się wykonać roczny plan rzeczowy w  11 i  pó ł m ie ­
siąca, obniżyć w  br. koszty własne budowy o 10,3 proc., a do 
dn ia 1 m aja br. oddać ponad plan 34 izby  m ieszkalne. Na 
zdjęciu  w ie lo k ro tn y  p rzodow n ik  pracy z budow y M uranow a m u ­
ra rz  S tan is ław  Cegielski, k tó ry  ze swą brygadą osiąga do 200 
proc. no rm y p rzy  robotach fundam entow ych na b loku  n r 131

F o to  A B

30 miln. zl na dodatkowe remonty mieszkań górników 
oraz 2,2 miln. zł na rozbudowę wodociągów i kanalizacji 

w osiedlach robotniczych Zagłębia Śląsko-Dąbrowskiego
Uchwała Prczvilium Rządu

Ciężkie straty agresorów 
amerykańskich w Korei

(f) M O S K W A  (PAP). A gen­
c ja  TASS donosi z Phen.ianu: 

Dowództwo naczelne koreań­
sk ie j a rm ii ludow o-dem okra­
tyczne j podało do wiadomości 
28 marca, że na wszystkich 
fron tach  oddzia ły a rm ii ludo­
w e j w raz z oddzia łam i ochotn i­
kó w  chińskich kon tynuu ją  za* 
cię te w a lk i z n ieprzyjacie lem  

W re jon ie  wybrzeża zachod­

niego na północ od Seulu roz­
gorzały zacięte w a lk i. W  w a l­
kach tych n iep rzy jac ie l ponosi 
ciężkie s tra ty  w  ludziach i 
sprzęcie.

O ddzia ły  a rm ii ludow e j s trą ­
c iły  dwa sam oloty n ie p rzy ja ­
cielskie. U wybrzeża wschod­
niego zatopiono kon trto rped o - 
w iec n iep rzy jac ie lsk i.

(f) K o n tynuu ją c  akc ję  sta łe j 
popraw y w a run ków  m ieszkanio­
wych klasy robotn icze j oraz b io ­
rąc pod uwagę specjalne po­
trzeby w  tym  zakresie załóg 
górniczych, sto jących przed 
szczególnie w ażnym i zadaniam i 
w  walce o w ykonan ie  i  prze­
kroczenie p lanu 6-letniego, P re ­
zyd ium  Rządu podję ło  specjalną 
uchwałę o zw iększeniu w  roku  
bieżącym rem ontów  m ieszkań 
w  domach zam ieszkałych przez 
górn ików .

Mocą te j uchw a ły, niezależnie 
od sum przeznaczonych w  p la ­

nie  na nowe bu do w n ic tw o  miesz 
kan iow e i niezależnie od usta­
lonych ju ż  w  budżetach tereno­
w ych sum na rem onty , p rzyzna­
no dla  g ó rn ikó w  Zagłęb ia Ś lą­
sko -  D ąbrow skiego 30 m ilio n ó w  
z ło tych na dodatkow e rem on ty  
m ieszkaniowe oraz , 2,2 m iln . zł 
na dalszą budowę i  rozbudowę 
wodociągów i kan a lizac ji w  o- 
siedlach robotn iczych. D oda tko­
w ym i rem ontam i_ będą objęte 
zarówno dom y, podlegające za­
rządow i kom unalnem u, ja k  i do­
m y przem ysłowe, pozostające 
pod zarządem M in . G órn ic tw a .

A k c ja  doda tkow ych rem ontów  
zostanie rozciągnięta rów nież 
na pozostałe zagłębia węgłowe, 
tam  gdzie zajdzie tego niezbęd­
na potrzeba.

Całość a k c ji będzie oparta 
wzorem  la t ub ieg łych o n a j­
szerszą in ic ja ty w ę  i w spółdzia­
łan ie  bezpośrednio zaintereso­
wanych rob o tn ików , a to w  celu 
podniesienia jakości oraz roz­
szerzenia zakresu robót i p rzy ­
śpieszenia ich w ykonania.

D la  nadzorowania nad całością 
akc ji i  w  celu właściwego 
je j zorganizow ania prezydia

W oj. Rad N arodow ych pow o łu ­
ją, rów nież wzorem  la t  ub ie­
głych, nadzwyczajne kom is je  
społeczne na szczeblach — w o­
jew ództw a, pow ia tu , m iast i  o- 
s iedli w  składzie: p rzedstaw i­
ciel P rezyd ium  Rady Narodo­
w e j jako  przewodniczący oraz 
przedstaw icie le  Z w iązku  Zaw o­
dowego G órn ików , P o lsk ie j 
Z jednoczonej P a rt ii Robotniczej, 
L ig i K ob ie t i  Zw iązku M łodzieży 
Polskie j. K om is je  te będą współ 
działać z kom is jam i gospodarki 
kom una lne j i m ieszkaniow ej 
w łaśc iw ych  rad narodowych.

200 polowych brygad produkcyjnych zorganizowali 
ZMP-owcy z Państwowych Gospodarstw Rolnych

Pod hasłem „siewu pokoju“ podejmują dalsze zobowiązania chłopi i robotnicy rolni

Mieszkańcy Indii podpisują apel 
Światowej Rady Pokoju

(f) M O S K W A  (PAP). Jak po­
daje z Delhi agencja TASS, w 
Indiach rozpoczęło się zbieranie 
Podpisów pod apelem Ś w ia to ­
w e j Rady Pokoju w spraw ie za­
w arc ia  P aktu  P oko ju m iędzy

pięcioma w ie lk im i m ocarstw a­
mi. Kam panię tę poprzedziły 
liczne wiece i zebrania ob roń­
ców pokoju, na k tó rych  w y ja ­
śniano h istoryczne znaczenie 
apelu.

(f) W  w ojew ództw ach zachod­
n ich i po łudn iow ych, zgodnie z 
usta lonym i te rm inam i, rozpoczę­
ły  wiosenne prace połowę Pań­
stwowe Gospodarstwa Rolne. W 
PGR. Kożuchów w  w o j. .zielono­
górskim . do zbronowaniu pól 
zaoranych W jesieni, zasiano już 
20 ha pszenicy i 18 ha owsa. 
R obotn icy ro ln i PGR Ossowa w  
pow. wschowskim , k tó rzy  prace 
połowę rozpoczęli ju ż  21 bm „

przygo tow a li p raw ie  ca ły arse­
na ł do siewu i  zasia li 15 ha g ro­
chu. S iew  owsa rozpoczęli ró w ­
nież robo tn icy  ro ln i PG R Koźle 
w  w o j. lube lsk im .

*
Na naradach ZM P -ow skiego 

a k ty w u  z P aństw ow ych O środ­
ków  M aszynowych we w szyst­
k ich  w o jew ództw ach, m łodzież 
pode jm uje  liczne zobowiązania

produkcyjne . W szystkie koła 
Z M P  przy PO M -ąch w  woj. 
bydgoskim  zobow iązały sie — 
w  celu przyspieszenia tempa 
przeprowadzenia kam pan ii siew 
ne j — przedłużyć czas pracy w 
po lu o 2 godziny dziennie.

Z M P -ow cy  z PGR masowo 
tw orzą połowę brygady p roduk­
cyjne. W  w o jew ództw ie  szczecin 
skiro powstało ju ż  ponad 200 ta ­
k ich  brygad.

W  c h w ili rozpoczynania pod 
hasłem „s iew  poko ju “  prac w io ­
sennych, wzmaga się fa la zobo­
w iązali. podejm ow anych przez 
tysiące gromad, spółdzie ln ie p ro ­
dukcyjne. PGR-.y i Państwowe 
O środki Maszynowe.

W  w o j. szczecińskim do współ 
zaw odnictw a zainicjowanego 
przez spółdzie ln ię p rodukcy jną  
w  K a n i p rzystąp iło  300 gospo 
da rs tw  zespołowych.

Konferencja młodzieży 
czechosłowackiej, polskiej i niemieckiej 
przeciw remiłiiaryzacji zach. Niemiec

Wniosek o nacjonalizację Kanału 
Sueskiego w parlamencie egipskim

Sîrajk studentów w Kairze
(f) LO N D Y N  (PAP). Z K a iru  

donoszą, że jeden z publicystów  
egipskich skorzysta ł z postano­
w ienia kon s ty tu c ji zezwalające­
go na składanie wn iosków  u- 
ttawodawczych rów nież nie - 
Członkom parlam entu i złożył 
do obu Izb parlam entu p ro je k t 
Ustawy w spraw ie nacjona liza­
cji Tow arzystw a Kana łu  Sues- 
*Ciego

(f) PARYŻ (PAP). Jak dono­
si pismo „A c tio n “ . w Kairze 
W b u c h ły  osta tn io zamieszki 
V -ó d  w ykładow ców  i studen­
tów m uzu łm ańskie j wyższej ‘ u - 
¡^elm teologicznej . .A l-A z ta r" 
Ogłosili on i s tra jk  na znak pro

testu przeciw ko po lityce USA i 
A ng lii na B lisk im  Wschodz,e.

W yb itn i działacze re lig ijn i wy­
kłada jący w te j uczelni w ys to ­
sowali do egipskiego m in is tra  
oświaty lis t. w k tó rym  s tw ie r­
dzają, źe oo fjtyka  zagraniczna 
obecnych rządów Egiptu. A ra ­
b ii Saudyjskiej, Ira k u  S y rii < 
T rans jo rdan i; sprzyja pene tra­
cji' cudzoziemców do k ra jó w  
muzułmańskich.

Obecność w o jsk cudzoziem­
skich na te ry to r iu m  wszystkich 
tych państw gwałci ich suwe­
renność i stanowi obelgę dla 
re lig ijn y c h  i narodowych uczuć 
A rab ów  — podkreśla pismo.

W walce  o  rac jou a ln ą  gospodarkę węg lem

Załoga elektrowni „Skałeczno“ będzie pracować 
36 godzin w miesiącu na zaoszczędzonym węglu

Zobowiązania oszczędnościowe robotników opolskich
(K or. w ł.). O dpow iada jąc na 

wezwanie e le k tro w n i „W a ł­
b rzych“ , załoga e le k tro w n i „Ska 
łeczno“  w  Ścinaw ie Średnie j, 
zobowiązała się przepracować 
po 36 godzin w  m iesiącu na za­
oszczędzonym węglu.

Brygada palaczy te j e le k tro w ­
ni zobowiązała się używać 17 
proc szlamu z kopa ln i „J a n “  
do ogrzewania ko tłów . Da to 
oszczędność roczną ponad 3 tys. 
ton m ia łu .

Palacze e lek trow n i „Skałecz­
no“  w ezw a li załogę e lek trow n i 
w  Lu dw ikow icacb  P łockich i 
cegielnię w  Ścinaw ie Średnie j 
do współzawodnictwa i w y ­
m iany doświadczeń w  oszczę­
dzaniu węgla i  do opalania ko ­

tłó w  tańszym i 
węgla. (J.D.)

(Kor. w ł.). Załoga pa row o­
zow ni w Kędzierzynie , w o j. opol 
skie, podjęła zobow iązania 
oszczędnego spalania węgla 
asortym entów  d ro bn oz ia rn i­
stych. M aszyniści parow ozow ­
ni zobow iązali się zaoszczędzić 
do końca 1951 roku  214.222 tony 
węgla

Załoga H u ty  Szkła „M u ró w “  
w  M uro w ie  pow. Opole posta­
now iła  zgodnie z w y tycznym i 
V I Plenum KC naszej p a rtii,  
posunąć ja k  na jda le j oszczęd­
ność w zużyciu węgla.

W tym  celu w prow adzony zo­
stanie m. in. system cen tra lne­
go ogrzew ania na 5 oddziałach

asortym entam i przez w yko rzystan ie  pa ry  z ko- 
' t ła  parowego. System ten poz­
w o li zaoszczędzić 86,5 ton węgla 
rocznie. (G.S.).

(K or. w ł.). Po naradach od­
dzia łow ych i ogólnej naradzie 
w ytw ó rcze j, p racow nicy e lektro  
w n i „E lb lą g “ , pode jm ując wez­
wanie „O ło w ia n k i“  postanow i­
l i :  zm niejszyć zużycie węgla na 
1- k ilow atogodzinę o 6 proc. oraz 
spalać gorsze ga tunk i węgla, 
zm niejszyć zużycie węgla na po­
trzeby własne o 6 proc., w p ro ­
wadzić socja listyczną opiekę 
całej załogi ruchow e j nad urzą­
dzeniam i.

Ogólna wartość oszczędno­
ści w yn ika jących  ze zobowiązań

b lag " wynosi w  br. ok. 150 tys. 
z ł. (J .K )

(Kor. w ł.). Zobowiązanie, pod­
ję te w  odpowiedzi na in ic ja ty ­
wę „S zom bie rek“ , zm ob ilizow a­
ło do ożyw ionego współzawod­
n ic tw a palaczy przem yskie j 
e lek trow n i.

W ram ach w spółzaw odnic­
twa poszczególne zm iany podję­
ły  konkre tne  zobowiązania 
oszczędnego zużywania węgla. 
Do dn ia 20 bm. prow adziła  
zmiana I-sza palacza tow. Wąs­
k i, osiągając 3 proc. oszczędno­
ści węgla ponad plan. Od dnia 
20 bm. na czoło wysunęła się 
I I I  zm iana, oszczędzając ponad

pracow n ików  e le k tro w n i „ E l-  p ląnow o 4 proc, węgla. (C. Bł.).

(f) P R A G A  (PAP). W  d n iu  28 
m arca odbyła się w  L ibercu 
(Czechy północne) kon ferenc ja  
m łodzieży czechosłowackie j, po l­
sk ie j i n iem ieck ie j przeciw ko re - 
m ilita ry z a c ji N iem iec zachod­
nich i im p e ria lis tyczn ym  p rzy ­
gotowaniom  w ojennym .

V przeddzień kon fe renc ji 
p rzyb y ła  do Czechosłowacji de­
legacja po lska z sekretarzem  
Z M P  Leonem Janczakiem  na 
czele i delegacja m łodzieży z 
NRD i N iem iec zachodnich z 
przewodniczącym  Z w iązku  W o l­
nej M łodzieży N iem ieck ie j (FDJ) 
E richem  Honneckerem  na czele.

M iasto  L iberec p rzyb ra ło  z 
okaz ji kon fe ren c ji odśw iętną 
szatę.

O brady rozpoczęły się w  środę 
rano w  gmachu m ie jsk iego tea­
tru . W prezyd ium  zasiedli m. in .: 
przewodniczący Z w iązku  M ło ­
dzieży Czechosłowackiej Z. H e i- 
zlar, sekretarz Zw iązku M ło ­
dzieży P o lsk ie j Leon Janczak. 
przewodniczący FDJ E. H on- 
necker, delegat Ś w ia tow e j Fe­
deracji M łodzieży D em okra ty ­
cznej Denis, delegat M iędzy­
narodowego Z w iązku  S tudentów  
K o Cai-zu i delegatka m łodzie­
ży zachodnio - n iem ieckie j.

Referat przewodniczącego 
FDJ — Ericha Honneckera

Zebranych p rz y w ita ł przew o­
dniczący ZMCz Zdenek Heizla r. 
Przewodniczący Z w iązku  W ol­
nej M łodzieży N iem ieck ie j E rich 
Honnecker w yg łos ił re fe ra t, w  
k tó ry m  po dkre ś lił zbrodniczą 
p o litykę  im p e ria lis tó w  zachod­
nich.

„Jestem  — pow iedz ia ł on — 
przekonany, że w oparciu o so­
lidarność i pomoc m łodzieży 
Polski i Czechosłowacji i całej 
m iłu ją c e j pokój m łodzieży św ia­

ta, m łodzież n iem iecka spełn i 
swoje zadania w  walce o po kó j".

Przemówienie sekretarza 
ZG ZMP — Leona Janczaka

Następnie zabra ł głos sekre­
ta rz  Zarządu G łównego Z M P  
Leon Janczak. M ówca wskazał 
na agresywna p o litykę  im p e ria ­
lis tó w  anglo -  am erykańskich  
i po dkre ś lił pokojowe dążenia 
po lskich mas pracujących i m ło ­
dzieży po isk ie j, k tó ra  pracuje 
z entuzjazm em  nad rozbudową 
swej w o lne j ojczyzny.

P okó j może być i  będzie 
utrzym any. W ymaga to  je dn ak  
od całej m łodzieży, w  szczegól­
ności zaś od m łodzieży trzech 
naszych k ra jó w  — pow iedz ia ł 
Janczak — wzm ożenia w a lk i o 
pokój Na nas spada obow iązek 
uśw iadom ienia o niebezpieczeń­
stw ie  re m ilita ry z a c ji N iem iec 
całej m łodzieży Europy i  św iata. 
D latego proponujem y, aby re ­
zu lta tem  dzisiejszej kon fe ren c ji 
b y ł apel do m łodzieży całe j E u­
ropy, w zyw a jący do zw ołan ia w  
Jecie br. ogólnoeuropejskie j kon ­
fe ren c ji m łodzieży przeciw ko 
know aniom  podżegaczy w o jen ­
nych W walce, k tó rą  toczym y, 
nie jesteśmy osam otn ie li. S ta­
now im y cześć potężnego fro n tu  
bo jo w n ików  o pokój. N ie dopu­
ścim y do nowej woj-ny.

Po przem ów ien iu Leona Jan ­
czaka zabra ł głos sekretarz K C  
ZM Cz Franciszek Vacek, po 
czym rozpoczęła się dyskusja, 
w  k tó re j w z ię li udzia ł przedsta­
w ic ie le  wszystkich delegacji.

K onferencja  p rzy ję ła  propozy­
cję delegacji po lsk ie j zw o łan ia  
ogólnoeurope jskie j kon fe ren c ji 
m łodzieży przeciw ko im p e ria ­
lis tycznym  przygotow aniom  w o­
jennym  i re m ilita ry z a c ji N ie ­
m iec zachodnich.

Posiedzenie konstytuujące 
Europejskiego Komitetu Robotniczego 

przeciwko remilitaryzacji Niemiec
(f) B E R L IN  (PAP). Dnia 26 

marca odbyło sie pierwsze po­
siedzenie Europejskiego K o m i­
tetu Robotniczego przeciw ko 
re m ilita ry z a c ji Niemiec. k tó rv  
został jednom yśln ie  w yb rany  
przez Europejską Konferencję  
Robotniczą.

Przewodniczącym  K om ite tu  
został Boudin (Francja), w ice­
przewodniczącym  — Th u rn  
(N iem cy zachodnie), sekreta­
rzem — Haniscb — z b e r liń ­
sk ie j fa b ry k i żarówek.

Europe jski K om ite t R obotn i­
czy przeciw ko re m ilita ry z a c ji 
N iem iec rozpoczął swa d z ia ła l­
ność t o k re ś lił swe zadania na 
najb liższą przyszłość zgodnie z 
uchw a łam i, ja k ie  jednom yśln ie

podjęła Europejska Konfex-encja 
Robotnicza.

U 1 1 S W \  U M u U i  E:
C E L IN A  K U L IK  — N ow e

Życie we wsi M ilfn .

S T A N IS Ł A W  W A L C Z Y K  —
p rz e w o d n ic z ą c y  W arszaw ­
s k ie j K o m is j i  K o n t r o l i  P a r­
ty jn e j  i M IN A  M IC H L.E  • 
W IC Z  — z-ca p rz e w o d n i­
czącego W a rs z a w s k ie j K o ­
m is u  K o n tro li  Par*vm e.1 — 

O p ra c y  r  k a n d y d a ta m i 
p a r t i i  (Z  za ga d n ie ń  p a r t y j ­
n ych ).

P B IF R E Z O W  — M uzeum  
Im . G orkiego w M oskwie.

D E S M O N D E  B U C K L E  — Ce­
na „opiekł**.



TRYBUNA LUDU N r 87

Siewy wiosenne w ZSRR 
w pełnym toku

(f) M O S K W A  (PAP). —  W  po 
łu dn iow ych  re jonach Z w iązku  
Radzieckiego wiosenne prace 
polne trw a ją  w  całej pe łn i. K o ł 
chozy obwodu izm aiłow skiego 
zakończyły ju ż  siewy wczesnych 
up ra w  zbożowych. W  po łudn io ­
w ych  re jonach M o łdaw sk ie j 
SRR zakończono siew słoneczni­
ka, luce rny  i wczesnych zbóż.

K am pan ia  siewna na żyznych 
ziem iach kubańskich przebiega 
sprawnie. Do dnia 22 m arca za­
siano ju ż  ca łkow ic ie  wczesne u - 
p ra w y  w  kołchozach obwodu 
łab ińskiego.

Na U k ra in ie  do siewów p rzy ­

s tą p iły  ko łchozy w  obwodach 
po łudn iow ych  i  zachodnich. Sie­
w y  rozpoczęły się rów nież w  
obwodzie lw ow sk im . W A ze r­
be jdżanie oraz w  w ie lu  innych  
re jonach re p u b lik  A z ji Ś rodko­
w e j rozpoczęto siew bawełny.

W  obwodzie sta linabadzkim  
k w itn ą  ju ż  m orele, b rzoskw in ie  
i  m igda ły. Na terenach na aw o ł- 
żańskich ko łchoźnicy b iorą czyn 
ny  udz ia ł w  pracach nad „z a trzy  
m yw an iem “  na polach to p n ie ją ­
cego śniegu. W  obwodzie sara­
tow sk im  prace te w ykonane zo­
s ta ły  na obszarze przeszło 1,5 
m ilio n a  ha.

Program KP Australii jest programem 
pokoju, niezależności i wolności kraju

Oświadczenie przedwyborcze przewodniczącego 
KC Komunistycznej Partii Australii -  Dicksona
(a) L O N D Y N  (PAP). Jak  do­

noszą z Sydney, dz ienn ik „ T r i-  
bune" o p u b liko w a ł p rzedw y­
borcze oświadczenie przewod­
niczącego KC  K om unistyczne j 
P a r t i i A u s tra lii — Dicksona.

D ickson 's tw ie rd za , że w yb o ­
r y  do pa rlam entu  zadecydują 
o tym , czy A u s tra lia  prow adzić 
będzie p o lity k ę  pokojow ą, czy 
też w kroczy na rozkaz Stanów 
Zjednoczonych na drogę w o j­
ny-

Oświadczenie w skazuje, iż 
p rogram  p a r ti i kom unistyczne j 
odpow iada in teresom  narodu 
aus tra lijsk iego , jes t program em  
niezależności k ra ju , pokoju, 
w o lności i  bezpieczeństwa. D ick  
son podkreśla, że un iew ażn ie­
n ie  dekre tu  rządu Menziesa o 
zakazie dz ia ła lności p a r t i i k o - 
m un istyezne j jes t zwycięstwem  
obrońców po ko ju  i  wo lności 
A u s tra lii.

Z w o lenn icy  poko ju  i  w o lno ­
ści muszą uczynić, w szystko co 
w  ich  m ocy, aby doprowadzić 
do k lę sk i rząd Menziesa i  jego 
p o lity k ę  w o jn y  i  faszyzmu.

M us im y — stw ierdza D ic k ­
son — skierow ać do p a rla ­
m entu  zw o lenn ików  poko ju  i 
rozszerzyć w  naszym k ra ju  po­
tężny ruch  lu do w y  w  obronie 
poko ju . P a rtia  kom un istyczna— 
stw ierdza da le j ośw iadczenie — 
domaga się zaw arcia  P aktu  Po­
k o ju  m iędzy pięciom a w ie lk i­
m i m ocarstw am i, powszechne­
go rozb ro jen ia , zakazu b ro n i a- 
tom ow ej, dem okra tyzac ji Ja­
ponii.

P a rtia  kom unistyczna uważa
_. stw ierdza w  zakończeniu
D ickson — że w a lka  narodu 
aus tra lijsk iego  o pokó j, wolność 
i bezpieczeństwo doprow adzi w  
końcu do stw orzenia A u s tra lii 
socja listycznej.

Oddziały lietnamskiej armii ludowej 
zniszczyły 4 forty nieprzyjacielskie
(f) P E K IN  (PAP). —  Jak do­

nosi V ie tnam ska Agencja In fo r ­
m acyjna , w  okresie od 23 do 25 
m arca w o jska  v ie tn am sk ie j a r­
m ii ludow e j zniszczyły w  p ro ­
w in c ja ch  K ua ng -jen  i Son-ta i 
(V ie tnam  północny) osiem um o­
cnionych posterunków  n iep rzy­
jac ie lsk ich . W  re jon ie  m iędzy

W an-don i  H o n -b i, w  odległości 
20 k m  na pó łnocny wschód od 
H a ifongu, z likw id o w a n o  cztery 
fo r ty  n iep rzy jac ie lsk ie .

W  nocy z -24 na 25 m arca od­
dz ia ły  a rm ii ludow e j zniszczyły 
dw a pos te runk i francuskie , po­
łożone w  odległości 6 i 10 km  
na północny zachód od H anoi.

Polityka zbrojeń przyczyną głodu 
bezrobocia i nędzy w Indiach 

i Pakistanie

Mocarstwa zachodnie usiłują nie dopuścić 
do rozpatrzenia sprawy redukcji zbrojeń 

i remilitaryzacji Niemiec
Obrady zastępców ministrów spraw zagranicznych w Paryżu

(d) M O S K W A  (PAP). Specja l­
n y  korespondent, agencji TASS 
donosi z Paryża;

Na w to rk o w y m  posiedzeniu 
zastępców m in is tró w  spraw  za­
granicznych czterech m ocarstw  
przedstaw ic ie le  A n g li i i  U S A  — 
Davies i  Jessup — w  dalszym  
ciągu oponow a li p rzec iw ko  w łą ­
czeniu do porządku dziennego 
Rady M in is tró w  S praw  Zagra­
n icznych  ko n kre tnych  p ropo­
z yc ji radzieck ich , w ysuw a jąc 
p rzec iw ko  n im  w yśw iech tane 
argum enty, k tó ry m i n ie jedno­
k ro tn ie  ju ż  się p o s łu g iw a li i  k tó ­
rych  ca łko w itą  bezpodstawność 
w yka za ł w  swych przem ów ie­
niach p rzedstaw ic ie l ZSRR G ro ­
m yko.

Davies p o w tó rzy ł bzdurę, ja ­
koby redakcja  p ropozyc ji ra ­
dzieckich przesądzała ich roz­
strzygnięcie. W  ten sposób D a­
vies ocenił w  szczególności 
p u n k t p ro po zyc ji radzieckich, 
p rzew idu jący  rozpatrzen ie przez 
Radę M in is tró w  spraw y w y k o ­
nania przez '’cztery m ocarstw a 
porozum ien ia poczdamskiego o 
d e m ilita ry z a c ji N iem iec oraz 
p u n k t dotyczący re d u k c ji s ił 
zb ro jnych  czterech m ocarstw . 
P rzem ów ien ia  Daviesa i  Jessu- 
pa —  stw ierdza korespondent 
agencji TASS —  do w io d ły  raz 
jeszcze, że trz y  m ocarstw a za­
chodnie, k tó re  z pogwałceniem  
uk ład u  poczdamskiego u p ra w ia ­

ją  p o lity k ę  re m ilita ry z a c ji N ie ­
m iec zachodnich i  re a lizu ją  w y ­
ścig zbro jeń, obaw ia ją  się prze­
dysku tow an ia  zagadnień w y ­
sun ię tych przez delegację ra ­
dziecką.

Davies i  Jessup pragnąc 
u sp raw ied liw ić  p o lity k ę  m o­
cars tw  zachodnich, będącą p rzy ­
czyną obecnej nap ię te j sy tua c ji 
m iędzynarodow ej, u c ie k li się do 
ulub ionego chw y tu  dyp lom atów  
anglo -  am erykańsk ich , k tó ry  
zdąża dó tego, aby osłonić agre­
sywną p o lity k ę  USA, A n g lii i 
F ra n c ji oszczerczymi ba jka m i o 
rzekom ych zbroj-eniach ZSRR 
i k ra jó w  de m okra c ji ludow ej. 
Davies i  Jessup zapew nia li 
ob łudnie, że trz y  m ocarstw a 
pragną pom yślnego zakończenia 
kon fe ren c ji. Jednakże przem ó­
w ien ia  ich dow iod ły , że de le­
gacje trzech m ocarstw , up o r­
czyw ie odm aw ia jąc p rzy jęc ia  
podstaw owych p ro po zyc ji ra ­
dzieckich, n ie  zam ierzają uczy­
n ić  jednego chociażby k ro ku  
dla  osiągnięcia porozum ien ia na 
m ożliw e j w za jem n ie  do p rz y ję ­
cia podstaw ie. U s iłu ją c  jeszcze 
bardzie j u tru d n ić  osiągnięcie 
porozum ien ia w  spraw ie  po­
rządku  dziennego, p rzedstaw i­
c ie l U SA Jessup zaproponował 
w  im ien iu  trzech m ocarstw  w łą ­
czenie do porządku dziennego 
spraw y w ykonan ia  tra k ta tó w  
poko jow ych , zaw artych  z W ę­

gram i, R um un ią  i  B u łga rią . 
W ypow iedzi Jessupa w  te j kw e ­
s t ii n ie  pozostaw ia ły  w ą tp liw o ­
ści, że delegacje trzech m o­
cars tw  zam ierza ją  w yw lec  po­
now n ie  na św ia tło  dzienne 
skanda liczn ie  skom prom itow aną 
w  oczach o p in ii pub liczne j ska r­
gę p rzec iw ko  k ra jo m  dem o­
k ra c ji ludow e j, k tó rą  rządy 
trzech m ocarstw  zg łos iły  na 
sesji Zgrom adzenia Ogólnego 
ONZ, oszczerczo oskarżając W ę­
gry , R um un ię  i  B u łga rię  o „p o ­
gwałcenie p ra w  cz łow ieka“ . W  
d łu g im  przem ów ien iu  J essup 
po w tó rzy ł to  oszczerstwo pod 
adresem k ra jó w  de m okra c ji lu ­
dowej.

P rzedstaw ic ie l radz ieck i G ro ­
m yko  w  przem ów ien iu  swym  
zdem askował oszczerczy chara­
k te r pode jm ow anych przez 
p rzeds taw ic ie li U SA i  A n g lii 
p rób u sp raw ied liw ien ia  p rzy  
pom ocy zm yślonych tw ie rdzeń
0 rzekom ym  zbro jen iu  ZSRR
1 k ra jó w  dem okrac ji lu do w e j — 
up raw ian e j przez m ocarstwa 
zachodnie p o lity k i re m ilita ry ­
zacji N iem iec zachodnich, w y ­
ścigu zbro jeń i  przygotow ań do 
now e j w o jn y . Z  powodu spóź­
n ione j po ry  zakończenie p rze­
m ów ien ia  G ro m yk i przeniesione 
zostało na następne posiedzenie 
zastępców m in is tró w  spraw  za­
granicznych.

Szwecja powinna zerwać z anylo-amcrykańskim 
blokiem wojennym i bronić swej niezawisłości

Referat tow. Hildinga Hagberga na XV Zjeździć KP Szwecji

(a) L O N D Y N  (PAP). Jak  w y ­
n ika  z doniesień prasowych, 
P akis tan i  Ind ie  znacznie zw ięk 
szają budżety wojskow e. P ak is- 
stan w yd a je  obecnie na zbro je ­
n ia  o 50 proc. w ięcej, n iż  w yd a ­
w a ły  In d ie  i Pakistan, razem 
wzięte, w  1939 roku . 52 proc. 
budżetu In d ii stanow ią sumy 
przeznaczone na cele wojskowe. 
W  zw iązku z tym  rząd h ind us­
k i znacznie zw iększył obciąże­
n ia  podatkowe ludności.

W szystko to prow adzi do po­
gorszenia sy tuac ji m a te ria ln e j 
ludności, do spadku i  ta k  n ie ­
byw a le  n isk ie j stopy życiow ej 
mas pracujących oraz m. in. 
do w zrostu nędzy w śród uczą­
cej się m łodzieży.

Sekre tarz, sekc ji nowozelandz 
k ie j rea kcy jn e j „M ię dzyna ro ­
dow e j O rgan izac ji U n iw e rsy ­
te c k ie j“  R ob in  B is ley  zmuszo­
n y  b y ł przyznać, że podczas 
swego pobytu  w  K a lku c ie  w i­
dz ia ł s tudentów , k tó rzy , nie 
m a jąc gdzie mieszkać, nocują 
na p la tfo rm ach w agonów  ko le ­
jo w ych  i  na u licach. W D e lh i 
w ie iu  s tudentów  m ieszka w  
szałasach. O lb rzym ia  większość 
studentów  h indusk ich  g łoduje. 
W podobnie c iężkich w a runkach  
zna jdu je  się ucząca się m ło ­
dzież Pakistanu. 80 do 90 proc.

studentów  we wschodnim  Pa­
k is tan ie  — przyzna je  Bisley_ — 
choru je  na m a la rię  i  gruźlicę.

Jak  donosi ukazująca się w  
K aracz i gazeta „D o o n “ , podczas 
debaty budżetowej w  Zgroma,- 
dzeniu Ustaw odaw czym  P a k i­
stanu depu tow any S ardar Sza- 
uka t H a iia t-H a n  wskazał na 
fa k t, że na u licach  K aracz i no­
cują masy bezdomnych. W Pa­
k is tan ie  —  s tw ie rd z ił m ówca — 
panu je  głód, bezrobocie i  nę­
dza, a szary cz łow iek ży je  te ­
raz w  jeszcze gorszych w a ru n ­
kach niż przed 3-m a la ty . R ów ­
nież depu tow any D a tta  podkre ­
ś li ł w  sw ym  przem ów ien iu  nę­
dzę, w  ja k ie j zna jdu je  się lu d ­
ność wschodniego Pakistanu.

M im o  o fic ja lnego  zniesienia 
ograniczeń kastow ych, w  I n ­
diach w  dalszym  c iągu trw a  
ucisk kastow y, k tó ry  jeszcze 
bardzie j wzmaga w yzysk szero­
k ich  mas przez k a p ita lis tó w  i 
obszarn ików . O sta tn io  kon fe ren  
cja  p rze ds taw ic ie li tzw . niższych 
kast we w schodn im  Pendżabie 
u ch w a liła  rezo lucję, w  k tó re j 
domaga się od rządu h indus­
kiego, by po łoży ł kres uc isko­
w i i  szykanom, stosowanym  
przez rea kc jo n is tów  wobec tzw . 
n iższych kast i  by  za ją ł się po­
p raw ą  n ieb yw a le  c iężk ie j sy tua­
c j i  gospodarczej ty c h  w a rs tw .

6 rocznica wyzwolenia Węgier
( f i  28 bm. odbyła się w  Posel­

s tw ie  Ludow e j R e p u b lik i W ę­
g ie rsk ie j kon ferenc ja  prasowa, 
poświęcona 6 roczn icy w yzw o le ­
n ia  /W ęgier przez A rm ię  Ra­
dziecką.

Dzień w yzw o len ia  —  4 k w ie t­
nia—obchodzony jes t uroczyście 
na W ęgrzech ja ko  św ięto na ro ­
dowe.

(f) S Z T O K H O L M  (PAP). —
Jak  ju ż  donosiliśm y, na X V  
Z jeździe K om un is tyczne j P a r t ii 
Szw ecji w iceprzewodniczący K C  
Hagberg w yg ło s ił re fe ra t na te ­
m a t „W a lk a  o pokój i  poprawę 
b y tu  mas p racu jących“ . O m ó­
w i ł  on sytuację  Szwecji na tle  
ogólnej sy tua c ji m iędzynarodo­
w e j.

R e fe ren t podkreś lił, że w śród 
szwedzkich p rzedstaw ic ie li k a ­
p ita łu  m onopolistycznego jest 
w p ływ o w a  g rupa  p rzem aw ia ją ­
ca ję zyk iem  agresorów am ery­
kańskich . Jest rów n ież  k ie runek, 
k tórego przedstaw ic ie le  zdają 
się tra k to w a ć  n ie u fn ie  p o lity k ę  
am erykańską, lecz jednocześnie 
ośw iadczają, że p rzec iw staw ie ­
nie  się te j po lityce  jest n iem oż­
liwością. A le  w śród  szwedzkich 
kó l kap ita lis tycznych  są także 
zw o lennicy poglądu, że Szwe­
cja  n ie  pow inna w iązać się zby 
tn io  z am e rykańsk im i aw an tu ­
ra m i im p e ria lis tyczn ym i.

Rząd szwedzki —  m ó w ił da­
le j Hagberg —  popiera tych 
w o jskow ych  szwedzkich, k tó rzy  
o r ie n tu ją  się na Zachód. U dzie­
la jąc  poparcia  w yśc igow i zbro­

je ń  prowadzonem u przez am ery 
kańskich  podżegaczy w o jennych 
rząd szwedzki zwiększa n ieu ­
stannie w y d a tk i na po trzeby wo 
jenne co pociąga za sobą o b n i­
żenie stopy życiow ej narodu. 
P a rtia  kom unistyczna, t ra k tu ją ­
ca w a lkę  o pokój ja k o  naczel­
ne zadanie, domaga się p o lity k i 
zagranicznej w o lne j od so ju­
szów. A b y  zapewnić zrea lizow a­
n ie  ta k ie j p o lity k i,  w  m yś l p ra ­
gn ień całego narodu, Szwecja 
pow inna zerwać z ang lo-am ery 
kań sk im  b lok iem  w o jen nym  i  
b ro n ić  swej n iezaw isłości na ro ­
dowej. P ow inno to  w yra z ić  się 
w  odejściu Szw ecji z grona u - 
czestn ików  p lanu  M arsh a lla  i  
z Rady E urope jsk ie j, ja k  ró w ­
nież w  odw o łan iu  ze Szw ecji a- 
m erykańsk ie j m is j i m arsha llow  
sk ie j. W  O NZ Szwecja pow inna 
popierać w y s iłk i zm ierzające do 
przyw rócen ia  te j o rgan izac ji ro ­
l i  p rzew idz iane j K a rtą . Szwecja 
pow inna rów n ież popierać p ro­
pozycje w  spraw ie re d u k c ji zbro 
je ń  oraz zakazu b ro n i atom o­
w e j i  in n ych  środków  m asowej 
zagłady.

R efe ren t s tw ie rd z ił da le j, że 
Szwecja pow inna  p rzyw róc ić  ca ł

k o w itą  wolność swego hand lu  
oraz rozw inąć stosunki hand lo ­
we z k ra ja m i w schodn im i i  po­
łu dn iow o  -  w schodnim i, zacie­
śn ia jąc w ięzy ekonom iczne i  
k u ltu ra ln e  z państw am i, k tó re  
w k ro czy ły  na drogę socjalizm u. 
Rząd szwedzki pow in ien  zaka­
zać' propagandy w o jenne j we 
w sze lk ie j fo rm ie  oraz położyć 
kres w yśc igow i zbro jeń.

W ierzym y —  ośw iadczył na 
zakończenie Hagberg —  w  m oż­
liw ość w spó łp racy wszystkich 
uczciw ych p a trio tó w  i  p rzy ja c ió ł 
pokoju.

*
O brady X V  Z jazdu K o m u n i­

stycznej P a r t ii Szw ecji zakoń­
czyły  się 26 marca. Z jazd uchwa 
l i ł  rezo luc ję  określa jącą lin ię  
po lityczną p a r t i i w  w a lce o po­
k ó j, o poprawę w a ru n kó w  b y tu  
mas pracu jących i  o socjalizm . 
U chw alono także apel w zyw a­
jący  naród szwedzki do w a lk i o 
pokój.

Z jazd w y b ra ł jednom yśln ie
H ild in g a  Hagberga p rzew odni­
czącym p a rtii.  Do K o m ite tu  Cen 
tra lnego  w yb ra n o  30 cz łonków  
i  15 zastępców.

W okresie okupacji-wspólnicy hitlerowskich 
zbrodni, po wojnie-szpiedzy na żołdzie USA

Pierwszy dzień procesu zdrajców narodu z kierownictwa 
nielegalnego „popielowskiego” Stronnictwa Pracy

(f) P ie rw szy  dzień procesu cz łonków  k ie ro w n ic tw a  n ie ­
legalnego „pop ie low sk iego “  S tro n n ic tw a  P racy, k tó ry  roz­
począł się dn ia  28 bm. przed W o jskow ym  Sądem R ejono­
w y m  w  W arszaw ie, u ja w n ił p e rfidną , d w u lico w ą  grę p o lity ­
czną, p row adzoną przez grupę  K a ro la  P op ie la  p rzec iw ko  
w ła d zy  lu d o w e j w  Polsce. Zeznania przesłuchanych do tych ­
czas oskarżonych w yka za ły  rów n ież, że w  okresie  o kupac ji 
ich organizacja , zw alcza jąc n iepod leg łośc iow y ruch  le w ico ­
w y , łączyła  się z n a js k ra jn ie js z y m i e lem entam i faszystow ­
sk im i, n ie  cofa jąc się naw e t p rzed w spó łpracą z h it le ro w ­
sk im  okupantem .

Amerykański kat-dyplomata Grady 
za kulisami zabójstwa premiera irańskiego

Artykuł pisma „Litieraturnaja Gazieta“

Zjazd kół młodych pisarzy
(f) W  d n iu  28 bm . rozpoczął 

w  N ieborow ie  swe obrady Z jazd 
K ó ł M łodych  P isarzy. W  Z jeź- 
dzie udz ia ł b io rą  w icem in is te r 
k u ltu ry  i  sz tuk i tow . S oko r­
sk i, przewodniczący ZG ZM P  
tow . M a tw in  oraz szereg pisa­
rzy , k ry ty k ó w  i  poetów.

W  pierw szym  d n iu  obrad

przem aw ia ł sekre tarz genera l­
n y  Zw . L ite ra tó w  P o lsk ich  — 
Jerzy P u tram en t oraz red ak to r
naczelny „N o w e j K u ltu r y “  
Paw eł H o ffm an . R e fe ra t p t. „O - 
b licze współczesnej l i te ra tu ry “  
w yg łos ił W ik to r  W oroszylski.

Po re ferac ie  w yw iąza ła  się o- 
żyw iona  dyskusja .

Syntomycyna -  nowy radziecki lek 
przeciw dyzenterii

(f) M O S K W A  (PAP). „ L it ie ra -
tu rn a ja  G azieta“  zamieszcza ar 
ty k u ł p t. „G ra d y  —  k a f  dyp lo ­
m ata“ , w  k tó ry m  rzuca św ia tło  
na k u lis y  zam ordowania pre -  
m ie ra  irańskiego gen. Razm ary.

Im p e ria liś c i am erykańscy — 
pisze au to r —  m im o swych w y ­
s iłkó w  w  ciągu osta tn ich  10 la t  
n ie  zdo ła li podważyć pozyc ji A n  
gie lsko -  irańsk iego Tow arzy -  
stwa N aftow ego —  A n g lo  -  ira -  
n ian  O il Company. T ow arzy -  
stw o to, k tórego większość a k ­
c j i  na leży do rządu b ry ty js k ie ­
go, w ydobyw a w  po łudn iow ym  
Ira n ie  przeszło 30 m ilio n ó w  ton 
ro p y  n a fto w e j rocznie, eksploa­
tu ją c  bezlitośnie ro b o tn ikó w  i -  
rańsk ich . N ieznaczną część 
swych zysków  Tow arzystw o to 
w yp łaca rządow i irańsk iem u.

A m basador U S A  w  Iran ie , 
G rady, szantażując swych kon 
k u re n tó w  angie lskich, w ysuną ł 
za pośredn ictw em  n iek tó rych  
k ó ł Ira n u  postu la t nac jona liza ­
c j i  przem ysłu na ftow ego w  tym  
k ra ju .

Gen. Razm ara ostro zaopono­
w a ł p rzec iw ko  p ro je k to w i na -  
c jo n a liza c ji przem ysłu n a fto  -  
wego. S taw ia jąc  opór wzmaga 
jące j się p re s ji S tanów  Z jedno­
czonych, w ezw ał on am erykan 
skich „do radców  gospodar­
czych“  do opuszczenia Iranu . 
Pan G rady  na tom iast rea lizu jąc  
swe p lany, zm ierzające do pod­
ważenia w p ły w ó w  A n g lik ó w  w

(f) M O S K W A  (PAP). W  k l in i­
ce dziecięcej Ddoskiewskiego In ­
s ty tu tu  Medycznego N r 2 prze­
prowadzono doświadczenia z za­
stosowaniem  nowego prepara tu  
leczniczego —  „S yn to m ycyn y“ .

S tosując ten preparat osiągnięto
doskonałe w y n ild  p rzy  leczeniu 
dyze n te rii u  dzieci. Zastosowanie 
syn tom ycyny o tw ie ra  nową k a r ­
tę w  p e d ia tr ii.

Iran ie , us iło w a ł ub ić  k a p ita ł na Ira n u “ .

narodow ych uczuciach Irańczy
ków. Jednakże, ja k  się obecnie 
okazało, p rze liczy ł się w  swych 
rachubach, a lbow iem  dążenie 
do na c jo na liza c ji p rzyb ra ło  w  
Ira n ie  cha rak te r n ie  ty lk o  a n ty - 
angie lski, lecz rów n ież antya -  
m erykańsk i. Pod p res ją  mas 
m edżlis i  senat rzeczyw iście za­
tw ie rd z iły  p ro je k t us taw y o na 
c jo n a liza c ji p rzem ysłu  na fto  -  
wego.

N iem n ie j jednak  am e rykań ­
skie m onopole na ftow e nie  t ra ­
cą nadzie i na zagarnięcie n a fty  
ira ń sk ie j. D n ia  7 m arca zam or­
dow any został gen. Razmara. 
Sprawcą m orders tw a jes t czło -  
nek fana tyczne j g rupy  „F e d i-  
jane Is la m “ , H a lil Tachmasebi. 
„F ed ijan e  Is la m “ g ru pu je  zwo -  
le n n ikó w  irańsk iego działacza 
k le ryka ln eg o  —  Kaszani. W  
czasie d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j 
A n g licy  in te rn o w a li Kaszani ja ­
ko agenta nazistow skiego i  
członka g ru py  dyw ersy jn e j, k tó  
ra dz ia ła ła  pod k ie row n ic tw e m  
h itle row ców . Obecnie grupa K a 
szani zm ien iła  pana i  dostała 
się w  spadku W aszyngtonow i.

Zam ordow anie Razm ary w y  ­
w o ła ło  oburzenie i  wściekłość w  
Londynie . Z upe łn ie  inna  by ła  
reakc ja  W aszyngtonu. Z a s tę p ­
ca Achesona, Webb, po złoże -  
n iu  o fic ja ln e j kondo lenc ji o -  
św iadczył, iż  śm ierć Razm ary 
„n ie  przeszkodzi w  zrea lizow a­
n iu  pom ocy am erykańsk ie j d la

N ależy przypom nieć, że w
lu ty m  br. Razm ara w  rozm ow ie 
z korespondentem  agencji „F ra ń  
ce Press“  S tw ie rdz ił o tw arc ie , iż  
zakom un ikow a ł am basadorowi 
S tanów Zjednoczonych w  Te­
heranie, iż  Ira n  rezygnu je  z po­
mocy am erykańsk ie j.

Podczas, gdy prasa b ry ty js k a  
w yraża ła  ubolewanie, iż  w  I r a ­
nie „b ra k  odpowiedniego na­
stępcy zam ordowanego p re­
m ie ra “ , am basador G rady  zło­
ży ł swe najserdeczniejsze g ra ­
tu la c je  szachowi Ira n u  z okaz ji 
m ianow an ia  nowego p rem iera  
Husseina A la , k tó ry  przez sze­
reg la t  p e łn ił fu n k c je  ambasa­
dora Ira n u  w  W aszyngtonie.

D z ienn ik i ira ń sk ie  s tw ie r­
dzają, iż  nowem u p re m ie ro w i 
uda się ła tw ie j osiągnąć poro­
zum ienie z A m eryka na m i n iż  
gen. Razmarze...

K a t —  dyp lom ata  G rady  —  
pisze „L it ie ra tu rn a ja  Gazieta“ — 
oraz jego lo ka je  za to p ili ziem ię 
grecką w  m orzu k rw i.  T a k i sam 
los przeznacza G rady  Ira n p w i. 
Jednakże G rady  i  magnaci z 
W a ll S tree t m ajacząc o zyskach, 
k tó re  przypadną im  z eksploa­
ta c ji n a fty  ira ń sk ie j, zapom nie­
l i  o narodzie irańsk im . Ira ń czy - 
cy n ie  chcą być m ięsem a rm a t­
n im  a w a n tu rn ikó w  waszyng­
tońskich.

Jeśli chodzi zaś o G rady ‘ego 
— to  narody, w  te j liczb ie  ró w ­
nież naród am erykańsk i, po­
ciągnie jeszcze dó odpow iedzia l­
ności tego kata-d.yplom atę.

Osk. Cecylia W eker b. k ie ró w  
niczka sieci w y w ia d u  n ie lega l­
nego „S tro n n ic tw a  P racy“  i  łącz 
n iczka do specja lnych zleceń te j 
o rgan izac ji, spe łn ia ła  rów nież 
fu n k c ję  ka s je rk i k ie rowniczego 
ośrodka nielegalnego „pop ie low  
skiego“  S tron n ic tw a  Pracy.

Kontakty z WIN-em
Sieć szpiegowska o rgan izacji 

sk ładała się z licznych  p ła tnych  
agentów, rezydu jących w  róż­
nych dzieln icach k ra ju . P rze­
kazyw ane ' przez p ła tnych agen­
tó w  wiadom ości wyw iadow cze, 
W eker przesyła ła osk. K w a s ib o r 
skiemu.

Osk. W eker za jm ow a ła  się ró  
wn ież przesyłaniem  n ie lega lne j, 
szyfrow anej przez n ią  samą ko 
respondencji do dyspozycyjnego 
ośrodka S tron n ic tw a  za g ra n i­
cą oraz p rzy jm ow a ła  wszelkie 
p rzesy łk i stam tąd przychodzące. 
W eker stw ierdza, że korespon­
dencja ta do tyczyła  m. in. na ­
w iązan ia kon ta k tu  m iędzy S tron 
n ic tw em , a dyw ersy jną  o rg an i­
zacją podziemną W IN .

P rzy jechaw szy w  1946 r. z w y
cieezką do D an ii, oskarżona skon 
ta k to w a ła  się tam  z S ien iew i- 
czem i  przekazała mu szereg in ­
fo rm a c ji w yw iadow czych. Na je j 
ręce p rzychodz iły  z zagranicy 
pieniądze, przeznaczone na f i ­
nansowanie n ie lega lne j d z ia ła l­
ności. M . in . poważną sumę pod­
ją ł ks. Kaczyński.

P ieniądze w yp łacano człon­
kom  organ izac ji w  tzw . „P u n k ­
tach pien iężnych“ , zorganizow a­
nych przez oskarżoną w  różnych 
m iastach. W eker przyznała, że 
b ra ła  udz ia ł w  licznych zebra­
n iach ośrodka kie rowniczego 
„S tro n n ic tw a “ , Za swą dz ia ła l­
ność w  ram ach te j n ie lega lne j 
o rgan izacji pobiera ła  stałe w y ­
nagrodzenie.

Osk. Hoppe —  członek orga­
n izac ji S tron n ic tw a  P racy i 
„U n ia “ , gdzie p e łn ił on fu n kc ję  
członka tzw . zarządu głównego, 
p rzedw ojenny działacz B B W R  i 
OZN, z łoży ł obszerne w y ja śn ie ­
nia, w  toku  k tó ry c h  ośw iadczył, 
że pp w yzw o le n iu  b ra ł udz ia ł w  
konsp iracy jnych  posiedzeniach 
swej o rgan izacji. Zebrania te 
organizowane przez członków 
„ U n ii“  i  w sp ó łp racow n ików  „T y  
godn ika W arszawskiego“ , po­
święcone b y ły  dysku tow an iu  
w ytycznych  n ie lega lne j dz ia­
ła ln o ś c i Na je dn ym  z zebrań 
om aw iano m ożliw ości n a w ią ­
zania k o n ta k tu  z W IN -em .

Faszystowski „komitet
do walki z komunizmem“
H oppe p rzyzna ł się także do 

ud z ia łu  w  pracach ko m ó rk i o r­
ganizacyjne j, k tó ra  za jm ow ała 
się rozprow adzeniem  fu n d u ­
szów przesyłanych z 'zagranicy 
na u trzym yw a n ie  podziem nej

w yzw o len iu  Hoppe, za pośred­
n ic tw em  ks. Kaczyńskiego, na­
w iąza ł współpracę z „T ygod ­
n ik ie m  W arszaw skim “ , _ gdzie 
zam ieścił szereg a rtyku łó w .

M ów iąc o dzia ła lności „ U n ii“  
i  „S tro n n ic tw a  P racy“  w  okre ­
sie okupac ji osk. Hoppe p rzy ­
znał, że obie te organizacje 
(k tó re  się później po łączyły) 
p rzys tąp iły  do w a lk i ze s tron ­
n ic tw am i le w ico w ym i, p ro w a ­
dzonej pod k ie row n ic tw e m  
de legatu ry  rządu lond yńsk ie ­
go. K ie d y  pe łnom ocn ik rządu 
Jankow ski zorganizow ał „k o ­
m ite t do w a lk i z kom unizm em “ 
— w spó łp racow ał z n im  z ra ­
m ien ia  S tron n ic tw a  n ie ja k i 
U rbańsk i. O rgan izacja  ta p ro ­
w adziła  także szeroką • p ropa­
gandę skierow aną p rzeciw ko 
po lsk im  le w ico w ym  organiza­
cjom  niepodleg łościow ym  i 
Z w ią zkow i Radzieckiem u.

Z zeznań Hoppego w yn ika , 
że członkow ie „U n ii“ * G ittm a n  
i  Z ięć w spó łdz ia ła li z w y w ia ­
dem h itle ro w sk im . Oskarżony 
delegował k i lk u  cz łonków  S tron 
n ic tw a  do tzw . „K o rp u su  Bez­
pieczeństwa“ , k tó ry  b y ł orga­
n izacją po licy jną , form ow aną 
do zwalczania ruch u  postępo­
wego.

„S tro n n ic tw o  P racy“  w spó ł­
pracow ało z tzw . „agencją a n ty ­
kom un istyczną“ .

Równocześnie „U n ia “  kon ­
tak tow a ła  się z k ie row a nym i 
przez gestapo p ro w o ka cy jn y ­
m i pseudopodziem nym i organiza 
c ja m i „Z jednoczenie S łow ian “ 
i „M iecz i  p łu g “ .

Hoppe zeznał, że jego S tron ­
n ic tw o  rozważało sprawę w spó ł­
p racy ze znanym  ko labo ra - 
c jon is tą  h r. R on ik ie rem , k tó ­
ry  zaproponował podjęcie a n ty ­
kom unistyczne j a k c ji na te re ­
nach radzieck ich, zajętych 
przez a rm ię  h itle row ską .

O skarżony ośw iadczył ró w ­
nież, że n ie lega lna organizacja 
w yp łaca ła  m u pó k ilkadz ies ią t 
tys. z ł m iesięcznie.

Podział łupów —  
po wyzwoleniu

O skarżony A n tczak A n to n i — 
p o p r z e d n ik  K a r o la  P o p ie la  na 
s tanow isku przewodniczącego
S tron n ic tw a  —  zeznaje, że po 
w yzw o le n iu  P o lsk i p ierwsze nie 
legalne k o n ta k ty  o rgan izacy j­
ne S tron n ic tw a  naw iąza ł w  
m arcu  1945 r. W  toku  p ie rw ­
szych zebrań członkow ie  n ie ­
legalnego S tron n ic tw a  za jm o­
w a li się wówczas g łów n ie  roz­
dzia łem  m iędzy siebie do la rów  
pozostałych w  ich  rękach z 
czasów okupacji.

A n tczak  w spom ina rów n ież  
w  sw ych zeznaniach o kon fe ­
rencjach Zarządu G łównego 
nielegalnego S tron n ic tw a  P ra -

dzia ła lności te j o rgan izacji. Po cy z przedstaw ic ie lam i innych

podziem nych o rgan izacji p o li­
tycznych oraz de legaturą „rz ą ­
du londyńskiego“ .

Po przyjeździe  Popie la, w  ce­
lu  lepszego zam askowania pod­
ziem nej dzia ła lności g rupy  Po­
piela. rozpoczęto pe rtra k tac je  
połączeniowe z lega lnym  S tron 
n ic tw em  Pracy, na czele k tó re ­
go stał Felczak.

W  ty m  czasie w  k ra ju  pod­
ziemne S tronn ic tw o  us iłow ało  
zorganizować dyw ersy jne związ 
k i zawodowe, k tó rych  zadaniem 
m ia ło  być rozb ijan ie  polskiego 
ruchu  zawodowego. A ntczak 
w chodz ił w  skład ich  k ie ro w n i­
ctwa.

Luksusowa limuzyna 
dla Popiela za nielegalnie 

ukrywane dolary
Oskarżony zeznaje następnie, 

że gdy w  w y n ik u  d ługo trw a  -  
łych  p e rtra k ta c ji nastąp iło  po­
łączenie g rupy  Popiela ze S tron 
n ic tw em  Pracy Felczaka — g ru  
pa Popiela zata iła posiadane 
przez n ią  znaczne fundusze do­
larowe.

Z tych „le w ych “  u ta jonych
funduszów  w p ła c a n o  systema­
tycznie członkom  zarządu g ru  -  
py Popiela różne w iększe sumy.

Sam Popie l — ja k  zeznaje —  
A ntczak — obfic ie  czerpał p ie  -  
nia.dze z tych funduszów. Po­
nadto za pieniądze o rgan izacy j­
ne kup iono P op ie łow i luksuso­
w y  samochód oraz opłacano je ­
go pryw atnego szofera i  sekre­
tarkę.

A n tczak zeznaje rów nież, że 
w  grup ie  Popiela panowała cięż 
ka atm osfera w za jem nej podej 
rz liw ośc i. Szczególnie na tem a­
ty  finansowe rozm aw iano bez 
św iadków  w  „cz te ry  oczy“ .

„Memoriały polityczne 
dla obcych ambasad 

i dla dostojników
kościelnych w Polsce

P rzedstaw ia jąc Sądow i swą 
po lityczną działa lność w  czasie, 
okupacji, A ntczak zeznaje, że w  
1941 r. p e łn ił fu n kc ję  „de legata 
rządu londyńskiego“  na Porno 4 
rzu.

Jak  w y n ik a  z zeznań oskar­
żonego — podleg ły m u w yd z ia ł 
bezpieczeństwa zw racał szcze -  
golną uwagę na stale ro z w ija  -  
jącą się i  potęgującą niepodleg 
lościową dzia ła lność kom unis  -  
tów .

In s tru k c je  d la  okręgowego 
k ie ro w n ika  w yw ia d u  po litycz  
n e g o  d o m a g a ły  s ię  równie:
szczegółowych danych o kom u­
nistach — wym agane b y ły  na 
zw iska działaczy robotniczych, 
-ich adresy, opisy i  fo togra fie .

Na pytan ie  p ro ku ra to ra  A n t­
czak w y jaśn ia , że zarząd grupy 
pop ie low skie j opracow ał spe 
c ja lne  m em oria ły  polityczne, 
k tó re  Pop ie l z łoży ł w  obcych 
ambasadach. Jeden m em oria ł 
został rów n ież  przedstaw iony 
przez współoskarżonego B uków  
skiego dosto jn ikom  kościelnym.

Sąd odroczył rozpraw ę do 
dn ia następnego.

:

D z i ś  w W a r s z a w i e
T E A T R Y

Fapicskie błogosławieństwo dla kata hitlerowskiego

0 likwidację marnotrawstwa leków
(f) Na kon fe ren c ji prasowej 

w  M in is te rs tw ie  Z d ro w ia  po in ­
fo rm ow ano  p rzedstaw ic ie li p ra ­
sy stołecznej o p ro jekc ie  uchw a­
ły  m ające j na celu z lik w id o w a ­
n ie  dotychczasowego m arno­
tra w ie n ia  Icków  przez część u - 
bezpieczonych.

M in is te rs tw o  Z d row ia  zaob­
serw ow a ło  w  ciągu osta tn ich 
m iesięcy coraz częściej pow ta­
rza jące się w y p a d k i n ieodbie- 
ra n ia  przez ubezpieczonych le ­
kó w  zam ów ionych w  aptekach. 
P ow odow a ło  to znaczne s tra ty , 
k tó re  w vraża ły  się we wszyst­
k ic h  aptekach w  k ra ju  w  ciągu 
ro k u  sumą 6—8 m ilio n ó w  zł.

Poza znacznym i s tra ta m i f i ­
nansow ym i u tru d n ia ło  to poważ 
n ie  pracą aptek i  przedłużało

oczekiwanie chorych na o trz y ­
m anie lekars tw a .

W  zw iązku z ty m  M in is te r­
stwo Z d row ia  w ys tą p iło  z p ro ­
jek tem  uch w a ły  p rzew idu jące j, 
że każdy ubezpieczony re a lizu ­
jący  receptę w  aptece będzie 
w nos ił p rzy zam aw ian iu  leku 
m in im a lną  — sym boliczną ra -  
cze.r opłatę, wynoszącą zaledw ie 
10 proc. w artośc i leku. U chw a­
ła  ta  do tyczy łaby jedyn ie  cho­
rych , k tó rzy  lec.zą się w  domu, 
na tom iast wszyscy ubezpiecze­
n i p rzebyw a jący w  szpita lach 
o trzym yw ać będą ta k  ja k  do­
tychczas w szystk ie  lekars tw a 
zupełn ie bezpłatnie.

U chw a ła  ta  n ie  do tyczyłaby 
em erytów  i  rencis tów , k tó rzy  
będą o trz y m y w a li le ka rs tw a  -na­
da l bezpłatnie.
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T ROES TUN GEN AUF OEM KRANKENLAGER IN VAETERUCHE LIEBE ERBETENEN

APOSTOLISCHEN SEGEN » MONT IN i SUBSTI TUT!f$

T E A T R  P O L S K I (K a ra s ia  2) —
c z w a r te k  29.3. — „P ró b a  s i ł “  —
godz. 19, p ią te k  30.3 — „P ró b a
s i ł “  — godz. 19.

T E A T R  K A M E R A L N Y  (F o ksa l 16)
— c z w a r te k  29.3 i  p ią te k  30,3 —
„P ie ją  k o g u ty "  — godz. 19.

T E A T R  N A R O D O W Y  (P I. T e a tra l­
n y )  — c z w a r te k  29.3 — „J a k  w a m  
Się p o d o b a “  — godz. 19, p ią te k ,
30.3 — „S zczę śc ie “  — godz. 19.

T E A T R  N O W Y  (P u ła w s k a  39) —
c z w a r te k  29.3 — „P y g m a lio n “  —
godz. 19, p ią te k  30.3 — n ie c z y n n y .

T E A T R  P O W S Z E C H N Y  (Z a m o j -  
s k ie g o  20) — c z w a r te k  29.3 — n ie ­
c z y n n y , p ią te k  30.3 — „A w a n s “  — 
godz. 19.

T E A T R  S Y R E N A  (L ite w s k a  3) —
c z w a r te k  29.3 i  p ią te k  30.3 — n ie ­
c z y n n y .

T E A T R  D O M U  W O J S K A  P O L  - 
S K IE G O  (K ró le w s k a  13) — c z w a r­
te k  29.3 i  p ią te k  30.3 — „W c z o ra j 
i  p rz e d w c z o ra j"  — godz. 19.

T E A T R  W S P Ó Ł C Z E S N Y  (M o k o  - 
to w s k a  '13) — c z w a r te k  29.3 i  p ią te k
30.3 — „W ie c z ó r  trz e c h  k r ó l i "  — 
godz. 19.

L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y  
(S zw edzka  2-4) — c z w a r te k  29.3 i 
p ią te k  30.3 — „ Z ie lo n y  G i l "  — 
godz. 19.

T E A T R  N O W E J  W A R S Z A W Y
(M a rs z a łk o w s k a  8) — c z w a r te k  29.3
— n ie c z y n n y , p ią te k  30.3 „O  k r a ­
s n o lu d k a c h  i  s ie ro tc e  M a ry s i 
godz. 19.

T E A T R  L A L E K  „ G U L IW E R "
(M a rs z a łk o w s k a  8 lb ) — c z w a rte k
29.3 i  p ią te k  30.3 — „ T r z y  p om a ­
ra ń c z e "  — godz. 17.

T E A T R  L A L E K  „ N IE B IE S K IE  
M IG D A Ł Y "  (K a ro w a  31) — c z w a r­
te k  29.3 — n ie c z y n n y , p ią te k  30.3 — 
„P a n  D ro p s  i  je g o  t r u p a "  — godz. 
11 i  13.

T E A T R  D Z IE C I „G N O M "  (O c z k i 6)
— c z w a r te k  29.3 i  p ią te k  30.3 —
„ P a lu s z k a "  — godz. 17.

P A Ń S T W O W A  O P E R A  I  F IL H A R ­
M O N IA  (N o w o g ro d z k a  49) — c z w a r­
te k  29.3 — „P a n  T w a rd o w s k i"  — 
godz. 19, p ią te k  30.3 — „C y g a n e r ia "
— godz. 19.
O D W O Ł A N IE  P R Z E D S T A W IE N IA  

„S P R Y T N E J  W D Ó W K I"
Z  p o w o d u  c h o ro b y  J . R o m a n ó w n y

— p rz e d s ta w ie n ie  „S p r y tn e j  w d ó w ­
k i "  w  c z w a r te k  29.I I I .  n ie  o d b ę d z ie  
s ię.

Z a m ia s t „S p r y tn e j  w d ó w k i"  — bó  
d z ie  g ra n a  w  ty m  d n iu  „P ró b a  s ił .

Przed k ilk u  dn ia m i agencja  
A D N  doniosła, że papież 
Pius X I I  ud z ie lił b łogosław ień­
stwa ka to w i h itle ro w sk ich  obo­
zów śm ierci, zb rodn ia rzow i w o ­
jennem u O sw aldow i Pohlow i.

Wobec fa l i  oburzenia, jak ie  
w y w o ła ł na św iecie ten skan­

da liczny fa k t  sek re ta ria t pa­
p iesk i og łos ił dem enti, w  k tó ­
ry m  tw ie rd z ił, ja koby  błogosła­
w ieńs tw o  nie zostało, n igdy Poh­
lo w i udzielone. Jednakże doku ­
m ent, którego zdjęcie zam ie­
szczamy zadaje k łam  dem enti 
papieskiego sekre ta ria tu . O to

treść depeszy do Pohla, p o d p i­
sanej przez m onsignóra M o n ti-
niego:

„O jc iec  św ię ty  w  o jcow sk ie j 
m iłośc i udzie la O sw aldow i P oh­
lo w i na łożu boleści uproszone 
go błogosław ieństw a apostoł 
skiego jn.ko na jw yższe j gw aran  
c ji n ieb iań sk ie j pociechy".

K I N A
M O S K W A  (P u ła w s k a  19) — c z w a r­

te k  29.3 1 p ią te k  30.3 — ..W a rsza w ­
ska P re m ie ra “  — p ro d . p o lska  — 
dozw . o d  7 la t  — godz. 15, 17, 19, 
21.

P R A H A  (J a g ie llo ń s k a  24-26) —
c z w a r te k  29.3 i  p ią te k  30.3 — ..W a r­
szaw ska  P re m ie ra “  — p ro d . po lska  
— dozw . o d  7 la t  — godz. 15, 17, 
19, 21.

P A L L A D IU M  (K n ie w s k ie g o  9) —
c z w a r te k  29.3 i p ią te k  30.3 — ,.S ta­
te k  D e rb e n t“  — p ro d . ra d z ie c k a  — 
dozw . od  7 la t  — godz. 15, 17, 19, 
21. D od . W i lk  i  n ie d ź w ia d k i.

A T L A N T IC  (R u tk o w s k ie g o  33) r r

c z w a r te k  29.3 i  p ią te k  30.3 — „ V o l-  
p o n e “  — p ro d . fra n c u s k a  — dozw . 
od  18 la t  — godz. 15, 17, 19, 21. 

S T O L IC A  (N a rb u tta )  — c z w a r te k
29.3 i  p ią te k  30.3 — „ A w a n tu r a  na 
w s i“  — p ro d . CSR — dozw . od  14 
la t  —• godz. 16, 18, 20.

O C H O T A  (G ró je c k a  65) —  c z w a r­
te k  29.3 i  p ią te k  30.3 — „S ta te k  
D e rb e n t“  p ro d . ra d z ie c k a  —
dozw . od 7 la t  — godz. 1.6, 18, 20. 
D od . W i lk  i  n ie d ź w ia d k i.

W —Z  (A l.  Ś w ie rc z e w s k ie g o ) —
c z w a r te k  29.3 i  p ią te k  30.3 — „Ś m ia l i  
lu d z ie “  — p ro d . ra d z ie c k a  — dozw . 
od 7 la t  — godz. 17, 19, 21.

1 M A J  (P o dska rb ińs lca  8) — c z w a r­
te k  29.3 i  p ią te k  30.3 — „W a rs z a w ­
ska  P re m ie ra “  — p ro d . p o lska  
dozw . o d  7 la t  — godz. 17, 19, 21- 

S Y R E N A  ( In ż y n ie rs k a  2) 
te k  29.3 i  p ią te k  30.3 — 
s ta r t “  — p ro d . p o ls k a  — dozw . o d  
7 la t  — godz. 17, 19, 21.

T Ę C Z A  (S u z in a  4) c z w a rte k
29.3 1 p ią te k  30.3 — „S p is e k  b a n ­
k r u tó w “  — p ro d . ra d z ie c k a  - -  dozw . 
od  12 la t  — godz. 16.30, 18.45, 21. 
D od . S p o rt ra d z ie c k i n r  7.

P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  56) —
c z w a r te k  29.3 i  p ią te k  30.3 — „ K o lo ­
ro w y  p ro g ra m  s k ła d a n y “  — p ro d . 
ra d z ie c k a  — dozw . od  7 la t  — godz. 
12, 14, — „ D z ie ln y  G a jc z i“  — p ro d . 
ra d z ie c k a  — dozw . od  7 la t  — godz. 
17.30, 19, 20.30.

L O T N IK  (P o w s ta ń c ó w  1) — c z w a r­
te k  29.3 i  p ią te k  30.3 — „K o b ie ta  
w y ru s z a  w  d ro g ę "  — p ro d . w ę g ie r ­
ska  — dozw . o d  14 la t  — godz. 17, 
19, 21.

W Y S T A W Y
M U Z E U M  N A R O D O W E . W y s ta w a  

o b ra z ó w  g a le r ii  w ila n o w s k ie j u ra ­
to w a n y c h  p rzez  A rm ię  R adz iecką . 
Z b io r y  s ta łe : S z tu k a  zd ob n icza .
S z tu k a  s ta ro ż y tn a . M a la rs tw o  p o l­
sk ie . M a la rs tw o  ro s y js k ie . —O tw a r ­
te  c o d z ie n n ie  w  godz. od 10 do  17, 
w  n ie d z ie lę  od 10 do  19, z w y ją t ­
k ie m  p o n ie d z ia łk ó w  1 d n i p ośw ią - 
te c z n y c h .

M U Z E U M  W O J S K A  P O L S K IE G O . 
W y s ta w a  I .  P o lska  w  o k re s ie  m ię ­
d z y w o je n n y m . W a lk i D ą b ro w szcza ­
k ó w  w  H is z p a n ii.  W y s ta w a  I I ,  H i­
s to r ia  ro z w o ju  b ro n i p a ln e j. Z b io ­
r y  s ta łe : U z b ro je n ie  i u m u n d u ro w a ­
n ie  h is to ry c z n e  X I —X X  w ie k . D r u ­
ga w o jn a  ś w ia to w a . — O tw a r te  
c o d z ie n n ie  p rócz  p o n ie d z ia łk ó w  i 
d n i p o ś w ią te c z n y c h  w  godz. od 12 
do  17. w  n ie d z ie lę  w  godz. od 10.30 
do  17.

M U Z E U M  K U L T U R  L U D O W Y C H . 
(M ło c in y ) . S ta ła  w y s ta w a : „P o ls k i 
s tró j lu d o w y " .  — o tw a r ta  c o d z ie n ­
n ie  do  z m ie rz c h u . D o ja z d  a u to b u ­
sam i P K S .

W Y S T A W A . „J ó z e f B e m  na  W ę ­
g rz e c h "  (A l. S ta lin a  12) — czyn na  
co d z ie n n ie  w  godz. 9 do  19.

R A D I O
C Z W A R T E K  29 M A R C A  195t R.

P rogram  I  na fa li 1.332 m 
P ro g ra m  d n ia  6.00, 15,25, na J u tro  

23.10, S y g n a ł czasu 5.03, 11,57, W ia -

d om o śc l 5.05, 0 30, 7.55, IÍ.04 , M.0#
20.00, 23.00, G im n a s ty k a  6.50.

5.00 P o czą te k  a u d y c ji ,  5.10 A n d . dl< 
w s i,  5.20 K o n c e r t^ r i la  ś w ia ta  p ra c y  
5.58 S ta n  p og o d y , 6.05 P o lska  pieś# 
m asow a , 6.15 P o ls k ie  m e lo d ie  ludo" 
w e, 7.00 M u z y k a , 8.00 U tw o ry  kom p. 
f ra n c u s k ic h , 8.55 D u e t fo r te p ia n o w y , 
9.15 P o lska  p ieśń  m asow a, 9.20 M u ­
z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 9.50 „D o m y  na< 
W is łą “  — Ira g m . p o w . O s tro m ę c k ie  
go, 10.10 A u d . d ia  p rz e d s z k o li — „z ,  
b a w y  r y tm ic z n e " ,  10.25 M u z y k a  roz 
j*y\yl^Qwa, 10.50 In fo im a c je ,  10..,5 M. 
zylca o p e ro w a , 11.50 G ło s  m a ją  ko  
b ie ty ,  12-15 P ie ś n i p o ls k ie . 12.30 A u d  
d la  w s i, 12.45 M e lo d ie  lu d o w e , 13.1 
p rz e rw a , 15.30 A u d  .d la  ś w ie t l ic  dzii 
c ię c y c h , 15.50 R a d z ie cka  m u z y k a  lu ­
d ow a , 16.20 P o g ad a nka  d r  Jana  Ża­
b iń s k ie g o , 16.30 K o m p o z y to r  T y g o d ­
n ia  — Z y g m u n t N o s k o w s k i, 17.0¡ 
W szechn ica  R a d io w a , 17.20 Z  k r a j :  
i  ze ś w ia ta , 18.00 D la  każdego  co! 
m iłe g o , 19.00 A u d . d la  m ło d z ie ż y  
19.17 A u d . d la  k o b ie t w ie js k ie »
19.30 G ra  Zesp . O rzechow sk iego ,
20.30 Ś p ie w a  C h ó r  PR  pod  d y r .  B u ­
k o w ie c k ie g o , 20.50 L e k c ja  ję z y k a  ro ­
s y js k ie g o , 21.05 M u z y k a  ta n e czna  
21.40 W sze ch n ica  R a d io w a . 22.00 S ta j 
p og o d y , 22.02 K o n c e r t B c e th o v e n o y  
s k i,  23.17 H y m n  i  k o n ie c  a u d y c ji

P ro g ra m  n  na  fa l i  387 m .

P ro g ra m  d n ia  6.45, na  J u tro  23.55 
S y g n a ł czasu 5.03, W ia do m o śc i 5.05
6.00, 7.00, 7.55, 17.00, 20.00, 23.00, GUI 
n a s ty k a  6.05.

5.00 P o czą te k  a u d y c j i ,  5.10 A n d . d l!
w s i, 5.20 K o n c e r t  d la  ś w ia ta  p racy  
5.58 S tan  p o g o d y . 6.15 P o ls k ie  m e le  
d ie  lu d o w e , 6.50 P ie ś n i. m asow e, 7.1 
M u z y k a , 8.00 P rz e rw a . 13.30 M u z y k  
ta n e czna , 13.50 F r. S m e ta n a : „M a  
rż e n ia " ,  14.15 „ J a n c z a r "  o po w . A b 
d roasa K e d ro sa . 14.30 M e lo d ie  opc 
re tk o w e , 15.00 M o ra w s k ie  p le śn i 10 
d ó w e  J a n a czka , 15.30 A u d . d la  św ie  
t l ić  d z ie c ię c y c h , 15.50 Z a g a d k i m u­
zyczn e . 16.20 D z ie n n ik  w a rsza w sk i 
16.35 M u z y k a , 17.05 O d p o w ie d z i Fa 
l i  49, 17.15 S onata  fo r te p ia n o w a  S zy i 
m a n o w s k ie g o . 17.45 R a d io w y  pora j 
n ik  ję z y k o w y , 18.00 F e lie to n , 18.1- 
G ra  Zesp. G ita rz y s tó w , 18.40 „R jJ  
d io w y  E ksp ress  W ie c z o rn y " ,  19.0 
W szechn ica  R a d io w a , 19.20 M u z y k ’ 
lu d o w a , 19.40 L e k c ja  Języka  ro s y f 
sk ieg o , 20.30 K o n c e r t pod d y r .  He* 
le ra . 21.20 M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 21 Źj 
„B a jk a  o m u z y c e "  — M a k s y m a  TatJ 
k a  — s łu c h o w is k o  p o e ty c k ie , ZZ.J 
K o n c e r t ro z ry w k o w y , 23.10 S e rem » ] 
B ra h m s a , 0.02 H y m n  i  k o n ie c  aud, 
cji.

T R Y B U N A  L U D U

W y d a w c a  K o m ite t  C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  

R o b o tn ic z e j.

R e d a g u je  K o m ite t 
N a k ła d e m  RSW  „P ra s a "  

Z a k ł.  G ra fic z n e  i  W y d a w n . 

D o m  S łow a  P o ls k ie g o

2-B-2al5*
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N o w e  życ ie  we wsi M i l in
W  b iu rze  spó łdz ie ln i p ro du k­

cy jn e j w M iiin ie  (pow. w ro c ­
ła w sk i) panu je dziś ożyw ienie.

— A  w ięc załatw ione. P ie­
niądze ju ż  przekazałem. T rze­
ba ty lk o  samochód odebrać, — 
m ów i to w. M icha ł R ysińsk i, prze 
wodniczący zarządu spółdzie l­
n i. — W ypiszcie delegację służ­
bową. Jeszcze dziś kogoś w yś le ­
m y. W samą porę z a ła tw iliś ­
m y. Samochód ciężarowy, to 
duża wygoda w  czasie akc ji 
w iosennej.

M łodem u księgowem u aż się
oczy śm ieją:

— Rośnie nasz dorobek, bo­
gaci się spółdzielnia. A  nie tak 
dawno tem u oko liczn i gospo­
darze m ó w ili, że na dziady pó j­
dziemy. Że to m usi być nędza 
w  ta k ie j spółdzielni, że „na  cu­
dzym “  — tak  to nazyw a li — 
n ik t  dobrze nie będzie praco­
w a ł. Dziś to  inaczej. C iągle 
przychodzą, og lądają i  nadzi­
w ić  się n ie  mogą. Bo też nasi 
członkow ie ży ją  ja k  się pa trzy 
Gdzie by się tam  k iedy  chłopu, 
ja k  nie b y ł ku łak iem , śniło tak  
żyć. A n i m arzyć nie mógł.

— Opowiedzcie towarzyszu o 
pracy waszej w  spółdzielni, o 
tym , jakeście się tak ładn ie  
d o ro b ili — proszę towarzysza 
Rysińskiego.

*Ja k  w  każdym  dużym, dobrze 
prow adzonym  przedsiębior -  
stw ie, pokój przewodniczącego 
je s t wzorowo u trzym any. Te le­
fon na b iu rku , mapa pow ia tu 
i  gm iny  pod szkłem. Tow . R y­
siński opowiada h is to rię  spół­
dz ie ln i. Zaczęła się ta h is to ria  
dawno, bo ju ż  w  1946 roku. N a j­
p ie rw  była  to spółdzie ln ia pa r- 
celacyjno -  osadnicza. Potem 
odpadło k ilk u  członków, zausz­

n ik ó w  ku łack ich , prowadzących 
rozb ijacką  robotę. Dopiero w  
roku  1949 w  czerwcu, drogą u - 
św iadam iania, drogą po litycz  - 
ne j pracy nad ludźm i, p row a­
dzonej przez czo łowy ak tyw , 
założyliśm y spółdzie ln ię pro - 
dukeyjną I I I  typu. S pó łdzie ln ia  
obe jm uje  70 rodzin  (170 ludzi 
pracujących) na 630 ha, w  tym  
478 ha ziem i ornej.

L iczby m ów ią  n a jle p ie j o 
w yn ikach  pracy. P rzy j rży jm y  
się ty lk o  wysokości zb iorów :

— Pszenicy ozim ej — m ówi 
tow . R ysińsk i — zebraliśm y w 
ub ieg łym  roku  25,5 k w in ta la  z 
ha, pszenicy ja re j — 22 k w in ­
ta le  z ha, żyta — 23 k w in ta le  z 
ha, z iem niaków  — 180 k w in ta li 
z ha, bu raków  cukrow ych  — 235 
k w in ta li z ha, bu raków  pastew­
nych — 600 k w in ta li z ha.

Z iem ie spółdzielcze graniczą 
przez m iedzę z po lam i gospo ­
darstw  in dyw idu a ln ych . Weź­
m y dla p rzyk ład u  wysokość w y ­
dajności z ha w  pszenicy. In *  
dyw idua lne  gospodarstwa, zao­
patrzone w  nawozy sztuczne, 
zebrały co n a jw yże j 17 k w in ta ­
l i  z ha, a b y ły  i  takie , które  
zebrały n ie  w ięcej niż po 8— 9 
k w in ta li z ha. P rzychodzili do 
nas gospodarze, oglądali zb iory 
i  nadz iw ić  się nie m ogli. A  
m yśm y i  k re d y ty  sp łac ili i  do­
brze za rob ili. Proszę, oto w y  -

I  towarzysz Rysiński wyciąga 
d ług ie  lis ty  dniówek obrachun­
kowych. L is ty  op iewają na w ie ­
le tysięcy złotych. Sumy, k tó ­
rych daw n ie j przeciętny chłop 
nie  m ógłby się doliczyć. D n ió w ­
ka obrachunkowa w yn ios ła  25 
zło tych.

Chętnie pracują w  spó łdz ie ln i

Celina lulik
kob ie ty. Jest ich '7. W łaśnie 
wchodzi Czesława '.omanowska. 
Zainkasowała reszę pieniędzy 
po rozliczeniu. ZaDbiła 8 tys. 
zł. Z uśm iechem tzym a pie - 
niądze, z radością k łada pla - 
ny, co ładnego sobi kup i. Już 
zapomniała o czasac., gdy c iu ­
łała grosz do grosza żeby na 
bu ty uzbierać, gdy tyś la ła , co 
n a jp ie rw  zapłacić: po'atek czy 
pożyczkę, k tó rą  zaciąnęła na 
tę jedyną krow ę. Dzi: tra k tu je  
dostatek spó łdz ie ln i p o d u kcy j- 
nej ja k  coś n.aturalnep. D z iw i 
się ty lk o , że n ie  w szysy ch łop i 
to rozum ieją.

— No, niech p rzy jdą  popa­
trzą ja k  m y ży jem y. Trziba t y l ­
ko uczciw ie pracować i dobrze 
gospodarzyć. Pewnie, że da d a r­
m ozjadów  nie  m a miejs(|i. A le  
w  M ii in ie  n ie  ma darm oąadów 
— m ów i z dumą.

N ie b y łb y  tow . R jś ińsk i 
p ra w d z iw ym  gospodarzem, gdy­
by się nie p o ch w a lił , inwenta­
rzem  spółdzielczym . W ędrujemy 
w ięc po dobrze, czysto utrzy­
m anych oborach, chlewniach, 
sta jn iach. Proszę: k ró w  59 — z 
tego 22 zakupione przez spół­
dzieln ię. K o n i — 31, trzody
ch lew nej — 27. No 1 oczywiście 
przychów ek.

S pó łdz ie ln ia  posiada park ma­
szynowy: dw ie  m łockarnie, trzy 
snopow iązałk i, 5 kosiarek, 1 żn i­
w ia rkę , prasę do słomy i w ie le  
innych  narzędzi rolniczych.

Z w raca uwagę fak t, że wśród 
p racu jących w  spółdzielni mało 
w idać m łodzieży. Tow. R ysińsk i 
w y jaśn ia  od razu:

— K ilko ro  naszych chłopaków 
i  dziewcząt poszło do szkół

zaw odowych, uczą się zawodu
tkackiego, e lektrotechnicznego. 
S tefan G ajda np. — s tud iu je  w  
liceum  m e lio ra cy jn ym  we W ro ­
c ław iu . Z ygm un t Jan iak  zdaje 
m atu rę  — chce pojechać na stu­
dia do Z w ią zku  Radzieckiego. 
W tym  roku  w ysy łam y dw o je  
do szkoły ro ln icze j — będą 
agronom am i. To M a ria n  Różań­
sk i i K ry s ty n a  Rysińska. Niech 
się uczą — m ów i z poczuciem 
durny tow . Rysiński. — Będzie 
z n ich  pożytek n ie  ty lk o  d la  na­
szej spó łdzie ln i — d la  całego 
społeczeństwa.

W ychodzim y z podw órza i za­
budowań gospodarskich. Za d ro­
gą ciągną się ziem ie spó łdz ie l­
cze. Tow. R ysiński m ów i:

— A kc ję  siewną m am y skoń­
czyć w  ciągu dziesięciu dn i. 
W szystko dokładn ie  p rzygoto­
wane. U nas ludz ie  um ie ją  p ra ­
cować. B rygadzistów  m am y bo­
jow ych , po tra fią  zm obilizow ać 
brygadę. U nas to się nawet 
garstka zboża nie zm arnuje . 
O m ło ty  skończyliśm y ju ż  14 
stycznia. I  nadal nie zaw iedzie­
m y. Żeby jeszcze ty lk o  ulepszyć 
współpracę z PO M -em . D o tych­
czas PO M  tra k to w a ł współpracę 
z nam i tak  jakoś handlowo. 
Ot, przedsiębiorstwo techraiczno- 
usługowe. A  przecież nie ta k  
trzeba. Robotnicy muszą coś 
w ięcej wnieść na wieś, nie t y l ­
ko pracę maszyn, ale i  pracę po­
lityczną . Sądzę, że teraz po 
u tw o rzen iu  w ydz ia łów  p o lity c z ­
nych p rzy  POM współpraca u ło ­
ży się dobrze. N auczyliśm y się 
cenić współpracę z rob o tn ikam i. 
P rzyjeżdża do nas ekipa iączno- 
i c i  ze stoczni w roc ław sk ie j — 
doskonałe chłopaki. N ie  ty lk o  
pouczą technicznie ja k  trzeba,

ale i  po rozm aw ia ją  z chłopam i, 
w y jaśn ią  w  m ia rę  możności, 
gdy są jak ieś w ą tp liw ośc i.

Spółdzie ln ia  w  M iiin ie  n ie  za­
pom ina o potrzebach k u ltu ra l­
nych swych członków. Na 1 m a­
ja  będzie odrem ontowana duża 
św ie tlica . Zarząd spółdzie ln i 
czyni s taran ia o o tw arc ie  stałe­
go kina.

Praca, uczciwa praca człon­
ków  spó łdz ie ln i, praca organ iza­
c ji p a rty jn e j i zarządu nad pod­
niesieniem  poziom u po lityczne ­
go cz łonków  zdaje egzamin.

— W  spó łdz ie ln i to  ta k  — m ó­
w i tow . R ys ińsk i — ja k  będziesz 
pracow ał, ta k  będziesz m ia ł.

•ł*
S iedzim y za stołem  w  m ie ­

szkaniu tow . S a rk i i  gw arzym y 
p rzy herbacie. Córka tow . S ark i
— 16-letn ia Jan ina m ów i o 
swych zam iarach — górnych i 
chm urnych. Naprawdę chm u r­
nych. Chce być lo tn iczką. Roz­
waża ty lk o  dokąd się ma zw ró ­
cić. Żona tow. S a rk i k rzą ta  się 
ko ło  gospodarstwa. Kuchn ia  
jest schludna — gospodarstwo 
zasobne. D w o je  m łodszych ch ło­
paków  ugan ia się po podwórzu 
za p iłką . Tow. Sarka ogarnia 
zdrowe, roześm iane buzie czu­
ły m  spojrzeniem :

— D aw nie j k ro w y  by paśli. 
Dziś spokojn ie  się uczą. W yro ­
sną na ludzi.

W łaśn ie wchodzi ch łopak i
p rzynosi świeże gazety. Jest 
„G azeta Zachodn ia“ , je s t „C h łop  
ska Droga“ , jes t „S ztandar 
M ło d y c h “ .

Tow . Sarka przegląda gazety.
— Spójrz, tu  o osiągnięciach 
m łodzieży w  Zw iązku Radzie­
ck im , poczyta j —  m ó w i do 
córki._

Powołanie Europejskiej Rady Robotniczej 
to doniosły moment w walce przeciw 

remiłitaryzacji Niemiec zachodnich
Tow. A. Burski o obradach Europejskiej Konierencji Robotnicze}

(f) W iceprzewodniczący C R Z Z ,! czne podp isyw anie przez wszyst
tow . A leksander B u rs k i —  prze­
wodniczący de legacji po lsk ich  
rob o tn ików , k tó ra  b ra ła  udzia ł 
w  obradach E uro pe jsk ie j K o n fe ­
re n c ji R obotn iczej w  B erlin ie , 
w skaza ł w  rozm ow ie z przedsta­
w ic ie lem  P A P ' na doniosłe zna­
czenie ko n fe re n c ji w  walce o 
pokó j i  jedność k la sy  ro b o tn i­
czej.

„E urope jska  K on fe ren c ja  Ro­
botnicza —  ośw iadczył tow . A le ­
ksander B u rsk i —  obradująca 
p rzy  udzia le 894 delegatów, re ­
prezentu jących klasę robotn iczą 
19 k ra jó w , była  potężną m a n i­
festac ją  m iędzynarodow ej so li­
darności rob o tn ików  w  walce 
p rzec iw ko  re m iłita ry z a c ji N ie ­
m iec. Będzie ona m ia ła  n ie w ą t­
p liw ie  doniosłe znaczenie dla 
dalszego spotęgowania trw a ją ce j 
na ca łym  świecie w a łk i o po­
kó j. K on fe renc je  cechowała pe ł­
na jednom yślność, m im o, że 
skup iła  ona p rzedstaw ic ie li ro -  
bo tn ikS w  o różnych poglądach 
po litycznych , zorganizowanych 
w  różnych zw iązkach zawodo-

k ich  cz łonków  w szystk ich  delega 
c ji treśc i te legram u do obradu­
ją ce j w  P aryżu  K o n fe re n c ji za­
stępców m in is tró w  spraw  zagra­
nicznych 4 m ocarstw  z żądaniem 
postaw ienia na porządku obrad 
przyszłe j ko n fe re n c ji m in is tró w  
spraw  zagranicznych w ie lk ich  
m ocarstw  w  pierwsze j ko le jn o ­
ści »sprawy d e m ilita ryza c ji N ie ­
miec. zgodnie z postanow ienia­
m i J a łty  i  Poczdamu.

R obotn icy N iem iec zachodnich 
—  ja k  s tw ie rdza li w  rozmowach 
ich delegaci — coraz bardzie j 
rozum ie ją , a kon fe renc ja  to w  
pe łn i po tw ie rdz iła , że w  swej 
walce p rzec iw ko  przekształce­
n iu  ich k ra ju  w  bazę agresji 
m a ją  oparc ie  w  m ilionow ych  
rzeszach ro b o tn ikó w  Europy. 
Tych rob o tn ików , k tó rzy  w y ra ­
z il i swą pełną solidarność z po­
s tu la tam i ko n fe re n c ji m .in. w  ty  
siącach lis tó w  i depesz, ja k ie  na­
p łyn ę ły  do prezydum  obrad z 
hut, kopalń, fa b ry k  i  po rtó w  ca­
łe j Europy.

Szczególnie w ie lk ie  znaczenie
w ych— zarówno lew icow ych, ja k  . ma pow o łan ie  przez K on fe renc ję

Klika Tilo przekształca Jugosławię w  bazę 
agresji imperialistycznej na Bałkanach

Artykuł dziennika „Krasny} Flot”
(?) M O S K W A  (PAP). W  dzien­

n ik u  „K ra s n y j F ło t"  ukazał się 
a r ty k u ł p ió ra  K irsanow a  pt. 
„Jugosłow iańska k lik a  faszy­
stowska w  służbie agresorów 
am erykańsk ich“ .

A u to r a r ty k u łu  stw ierdza, że 
tito w c y  dawno ju ż  prowadzą 
p rzygotow ania  wojenne, prze­
kszta łca jąc Jugosław ię w  ogni­
sko agresji im peria lis tyczne j na 
Bałkanach.

W szystkie przygotow ania  w °*  
jenne Jugos ław ii titow sk ie j —•
budowa lo tn is k  i rekonstrukc ja  
po rtów , budowa dróg stra teg i­
cznych i  wyposażenie arm u w  
sprzęt bo jo w y — odbywają się 
pod bezpośrednią kontro lą  o t i-  
cerów  am erykańskich. Budowa 
ob iek tów  w o jskow ych skoncen­
trow ana jest przede w szystk im

w  północno -  wschodnie j czę­
ści k ra ju , t j.  w  pob liżu  g ran icy  
węgierskie j, ru m u ń sk ie j i  b u ł­
garskiej.

Faszystowscy w ładcy  Jugosła­
w ii u trzym u ją  v  pob liżu  g ra ­
nic k ra jó w  dem okrac ji ludow e j 
około 80 procent ca łe j sw o je j 
a rm ii.

P rzerzucając c iężkie brzem ię 
przygotow ań w o jennych  na m a­
sy pracujące, t ito w c y  zw ięk ­
szy li ro k u  bieżącym  w  po­
rów na n iu  z rok ie m  ub ieg łym  
w y d a tk i na u trzym an ie  swej 
m ilio n o w e j a rm ii i  dalszą m il i ­
ta ryzację  k ra ju  p ra w ie  d w u ­
k ro tn ie . P rzeznaczyli oni na ten 
cel przeszło 70 procent swego 
budżetu. A w a n tu rn ic y  faszy­
stowscy w k ro c z y li na drogę 
w yścigu zbro jeń w  c h w ili, gdy

w  k ra ju  panu je głód, a naród 
jugos łow iańsk i skazany jest na 
nieprawdopodobne wręcz c ie r­
p ienia.

Proces pauperyzacji mas p ra ­
cu jących Jugos ław ii p rzyb ra ł 
k a ta s tro fa ln y  charakter. Ceny 
rynko w e  a rty k u łó w  spożyw­
czych w  ciągu 1950 roku w zrosły  
trzyk ro tn ie , a w  porów naniu z 
rok iem  1946 —  9-krotn ie.

Prowadzone przez k likę  T ito  
pod dykta tem  ekspansjonistów 
z W a ll S treet przygotowania 
wojenne, przeciw ko kra jom  de­
m o k ra c ji ludow e j w yw o łu ją  
n ienaw iść w  masach p racu ją ­
cych Jugosław ii, ktr,C coraz 
energ icznie j występują prze­
c iw ko  przekszta łcaniu ¿iwej o j­
czyzny w  bazę wypadową im pe­
ria lis tycznych  najeźdźców.

2.400 ton betonu na godzinę będą 
produkowały automatyczne fabryki 
przy budowie Kujbyszewhydrostroju
/■e\ Ti/rrhr^tKur A m  a. ty? n r — . . . - . '

USA domagają się od krajów  
Ameryki Łacińskiej aktywniejszego udziału 

w awanturach imperialistycznych
Konferencja panamerykańska w Waszyngtonie

(a) N O W Y  JO R K  (PAP). 
W  W aszyngtonie rozpoczęły się 
ob rady m in is tró w  spraw  zagra­
n icznych państw  A m e ry k i Ł a ­
c ińsk ie j i USA. Narada została 
zwdłana przez rząd Stanów 
Zjednoczonych.

W edług o fic ja lnego  kom u n i­
ka tu , na porządku obrad zna j­
d u ją  się trz y  p u n k ty : D o p o li­
tyczn e j i  w o jskow e j w spó łp ra ­
cy, 2) o w spó łp racy celem umoc­
n ien ia  „bezpieczeństwa w e­
w nętrznego k ra jó w  am ery­
kań sk ich “  i 3) o nadzw yczaj­
ne j w spó łp racy gospodarczej 
k ra jó w  am erykańskich, w łącza­
jąc  w  to zagadnienie p ro d u kc ji

i  rozdzia łu  de ficy tow ych  surow ­
ców strategicznych.

W  kom entarzu na tem at po­
rządku  dziennego obrad w a ­
szyngtońskich, dz ienn ik  „W a ­
shington Post“  stw ierdza, że 
rząd USA zamierza w yw rzeć 
nacisk na k ra je  A m e ry k i Ł a c iń ­
sk ie j w  k ie ru n ku  zmuszenia ich 
do aktyw nego udzia łu  w  
aw an tu rn iczych przedsięwzię­
ciach im p e ria lis tó w  am erykań­
skich, w  szczególności zaś w  
Kore i. A u to r a rty k u łu  podkre ­
śla niezadowolenie am erykań ­
skich kó ł o fic ja ln ych  z fa k tu , że 
żaden po łudn iow o-am erykańsk i 
żołnierz, m a ryn a r^  czy też lo t­

n ik  n ie  p rz y b y ł dotychczas do 
K ore i. D z ienn ik  „N ew  Y o rk  T i­
mes“  w yraża  przypuszczenie, że 
U SA będą dom agały się od k ra ­
jó w  A m e ry k i .Łacińskiej og ran i­
czenia hand lu  ze Zw iązkiem  Ra­
dzieckim , C h inam i i  k ra ja m i de­
m o k ra c ji ludow ej.

Reakcyjna prasa am erykań­
ska jes t na ogói zdania, że „o b ­
rady odbywać się będą w  duchu 
jednom yślności“ , jednakże sze­
reg kom entatorów  przepowiada, 
że k ra je  A m e ryk i Ła c iń sk ie j 
wysuną szereg postu la tów  na tu ­
ry  finansow ej, co może dopro­
wadzić do poważnej różn icy 
zdań.

(f) M O S K W A  (PAP). W  w y ­
w iadzie  udz ie lonym  dz ienn iko­
w i „K om som olska ja  P raw da“ 
zastępca naczelnego inżyn ie ra  
przedsięb iorstw a „H y d ro p ro - 
je k t “ , lau rea t N agrody S ta li­
now skie j .—  I. K o s tro w  w ska ­
zał na ogrom ne znaczenie m e­
chan izacji p rac p rzy  budow ie 
g igantycznych e le k tro w n i w od­
nych, kana łów  iry g a c y jn y c h  i  
urządzeń hydrotechnicznych.

P rzy kopan iu  z iem i na głę­
bokość od 20 —  25 m  —  s tw ie r­
dz ił I. K o s tro w  —  stosuje się 
po raz p ierw szy kopaczki o o- 
grom nej m ocy, o pojem ności 
czerpaka 14 m  sześć. M aszyny 
tego rodzaju, p ra cu ją  m. in . p rzy  
budow ie  kan a łu  wołżańsko -

dońskiego. 14 m  sześć, z iem i — 
to  p raw ie  20 ton. Kopaczka 
w ydobyw a te ogrom ne masy zie 
m i i  przenosi je  na odległość 
120 m  w  ciągu 1 m in u ty .

i  chrześcijańskich, socjaldem o­
k ra tycznych  i innych  oraz robot 
n ik ó w  niezrzeszonych. 392 dele­
gatów  by ło  bezparty jnych. 
W śród 364-osobowej de legacji 
ro b o tn ikó w  N iem iec zach. —  14

E urope jsk ie j Rady Robotniczej. 
Bedzie to  n ie w ą tp liw e  h is to ry ­
czny m om ent w  walce eu rope j­
skiego ruchu  robotniczego, w  
szczególności w  walce przeciw  
re m iłita ry z a c ji N iem iec zachód-

proc. s ta n o w ili kom uniści, prze- , n ich, w  walce o u trw a le n ie  po­
szło 16 proc. —  socja ldem okra­
ci, pozostali reprezentow a li n a j­
szerszy w ach la rz  przekonań po- j 
litycznych . W ie lu  by ło  b e z p a r-1 
ty jn ych .

W yrazem  pełne j solidarności 
uczestn ików  obrad z hasłam i 
k o n ie re n c ji by ło  m .in. spontan i-

scy delegaci czu li się głęboko 
zw iązani słusznością naszej po­
tęgującej się z każdym  dn iem  
w a lk i przeciw ko re m iłita ry z a c ji 
N iem iec, przeciw ko ty m  wstecz­
nym  siłom , k tó re  chc ia łyby 
pchnąć ludzkość do nowej o - 
k ru tn e j w o jny .

C hcia łbym  rów nież podkreślić  
n iezw yk le  serdeczny stosunek 
do de legacji po lsk ie j de legacji 
robotn iczych wszystk ich k ra ­
jó w  b iorących udz ia ł w  K on fe ­
ren c ji. W ie le  szacunku i sym ­
p a tii okazyw a li nam członkow ie 
de legacji rob o tn ików  N iem iec 
zachodnich. P rzychodz ili do nas 
grupam i i  in dyw idua ln ie . Za­
pew n ia li, że k lasa robotnicza 
N iem iec zachodnich nie da się 
zmusić do udzia łu  w  w o jn ie  
w ym ierzone j p rzec iw ko  Z w ią z ­
kow i Radzieckiem u i k ra jo m  
dem okrac ji ludow e j. T w ie rd z ili,  
że coraz powszechniejsza jest 
świadomość w  szerokich m a­
sach społeczeństwa N iem iec za­
chodnich, że O dra i Nysa jes t 
granicą pokoju, k tó ra  łączy a n ie  
d z ie li oba nasze k ra je .

Specja ln ie gorąco w ita ła  nas 
ludność NRD. We F ra n k fu rc ie  
nad Odrą, na stacji, przez k tó rą  
prze jeżdżaliśm y w  drodze do 
B erlina , w ita ły  nas ow acy jn ie  
liczne delegacje społeczeństwa 
NRD.

Europejska K on fe renc ja  Ro­
botnicza w ykazała , że wszyscykoju.

Niezapom niane w rażen ie w y ­
w a rła  na m nie pełna n iesłycha­
nego entuzjazm u, trw a jąca  p rze- | się, w  zw a rtym , so lida rnym  
szło godzinę potężna m an ife - \ fronc ie  prowadz.ić n ieustęp liw ą 
stacja, ja ka  nastąp iła  po p rzy - i w a lkę  p rzec iw ko  podżegaczom 
ję c iu  uchw a ł K on fe renc ji. W  te j w o jennym  —  wrogom  poko ju  —  
b ra te rsk ie j m an ifes tac ji w szy- i w rogom  całej ludzkości.

ludzie  pracy, m im o różn ic p o li-  
i tycznych, p o tra fią  porozum ieć 
‘ się, w  zw a rtym , =niid=

Spotkanie delegatów polskich na Europejską 
Konferencję Robotniczą z robotnikami Berlina

Jak  w iadom o p rzy  budow ie  
w o łżańskich  e le k tro w n i w od­
nych i  kana łów  trzeba będzie 
ułożyć około 11.000.000 m  sześć, 
betonu. W  celu w yp ro d u ko w a ­
n ia  ta k  ogrom nych ilośc i betonu 
zbudowano nad W ołgą au tom a­
tyczne fa b ry k i betonu o zdol­
ności p ro d u kcy jn e j 250 m  sześć, 
betonu na godz. każda.

P rzy  budow le  ku jbyszew sk ie - 
go system u hydroenergetycz- 
nego produkow ać się będzie w  
ciągu godziny 2.400 ton  betonu.

Sukces brygady młodzieżowej 
buły „Bobrek“ w szybkościowej 

naprawie trzonu pieca martenowskiego
(f) M łodzieżow a brygada 

Z M P -ow ska  obsługująca piec 
m artenow sk i h u ty  „B o b re k “  o- 
siągnęła osta tn io  re ltb rdo w y  
czas g ru n to w n e j na p ra w y  trz o ­
nu pieca. B rygada z p ie rw szy ­
m i w y tap ia czam i B arto ldem  
B ulą  i  Je rzym  B ienk iem  na 
czele p rzeprow adziła  napraw ę 
w  ciągu 2 godz. i  15 m in u t, skra 
cając dotychczasowy p rzec ię t­
ny  czas trw a n ia  n a p ra w y  trzo ­

nu pieca m artenow skiego o po­
nad 13 godzin.

Osiągnięcie to Jest p ierw szym
w y n ik ie m  narady s ta low n ików , 
zorganizowanej przez gabinet 
techniczny Dom y K u ltu ry  Zw. 
Zaw. w  Katow icach. Na nara- 

| dzie te j inż. Kozak z h u ty  „Jed - 
I ność“ ‘ po dz ie lił się z zebranym i 
j  swoją m etodą szybkościowych 
I napraw  pieca m artenowskiego.

Sztuka „Grzech“ St. Żeromskiego 
na scenie warszawskiej

(f) W  P aństw ow ym  Teatrze IB . Korzeniow skiego i  opraw ie 
W ®rszawj e od* | dekoracy jne j Z. Strzeleckiego,

Żeromskiego p t  7,,Grz™h“U k tó -  1 ukaże się na scenie pod kon if C 
ry  w  opracowaniu lite rack im  ! l e t n i a  br. P rzedstaw ienie to 
L.. Kruczkowskiego, w  reżyserii i będzie praprem ierą  te j sztuki.

(?) B E R L IN  (PAP). —  D n ia  | 
26 bm. odbyło się w  B e rlin ie  w  j 
Dom u P rasy spotkanie delega- 1 
tów  po lsk ich  na Europe jską 
K on fe renc ję  Robotniczą z przed j 
s taw ic ie lam i rob o tn ików  b e r liń -  j 
skich.

K ie ro w n ik  delegacji po lskie j, j 
wiceprzewodniczący C entra lne j \ 
Rady Z w iązków  Zawodowych, 
A leksander B u rsk i, w  k ró tk im  
przem ów ien iu  podkreś lił znaczę 
nie coraz bardzie j pog łęb ia ją­
cej się p rzy jaźn i i w spółp racy 
m iędzy narodem  n iem ieck im  i  
po lsk im  dla  sprawy u trw a le n ia  
poko ju  na ca łym  świecie.

P rzewodniczący be rlińsk iego  
kom ite tu  W olnych N iem ieck ich  | 
Z w ią zków  Zawodowych, A d o lf i 
Deter, zapew n ił de legatów p o i- i 
skich, że lu d  pracu jący NRD do i 
łoży w sze lk ich starań dla u -  \ 
m ocnienia p rzy jaźn i m iędzy o - j 
bu narodam i. G ranica na O d­
rze i  Nysie —  s tw ie rd z ił D eter j 
wśród bu rz liw ych  ok lasków  —  j 
jest. d la  nas fundam entem  przy | 
ja źn i i  w spółp racy z budu jącym  | 
socja lizm  narodem  polskim .

W zniesiony przez Detera o - !
k rz y k  na cześć Prezydenta B ie - 1 
ru ta , podchw ycony został przez 1 
w szystk ich  zebranych. j

Delegacja polska przekazała j 
robo tn ikom  b e rliń sk im  dw ie pa- \ 
m ią tkow e  a rtys tyczn ie  .w ykona- j 
ne ks iążk i: „6 - le tn i P lan O d- 
budow y W arszaw y“  i  „Ż y c io ry -  1

sy zasłużonych g ó rn ikó w  p o l­
skich".

W  d n iu  27 bm. p rzyb y ła  do 
B e rlina  czw arta  delegacja p o l­
ska na uroczystości M iesiąca 
p rzy jaźn i n iem iecko -  po lsk ie j. 
W  skład de legacji wchodzą 
przedstaw icie le  po lsk ie j k la sy  
robotn icze j —  przodow nicy p ra ­
cy i  rac jona liza torzy .

Delegacje kobiet holenderskich 
i duńskich w Warszawie

Poranek autorski
młodych pisarzy

W niedzielę 1 k w ie tn ia  b r. o 
godz. 10 w  sali K lu b u  M B P  w  
A l. W yzwolenia 3-5 odbędzie 
się ogólnopolski poranek a u to r­
ski m łodych pisarzy.

Wstęp na poranek bezp ła tny 
za zaproszeniam i, k tó re  można 
otrzym ać w  Zarządzie Stołecz- 
n jun  Z M P  przy u l. M oko to w ­
skie j 24, .lub w  Zarządzie G łów  
nym  Z w ią zku  L ite ra tó w  P o l­
skich ul. K rako w sk ie  P rzed­
mieście 87-89.

(f) Zarzad G łów ny  L ig i K o ­
b ie t w  W arszaw ie gościł dele­
gacje kob ie t duńskich i ho len­
derskich, k tó re  w ra ca ły  przez 
Polskę do k ra ju  po 20-dn iow ym  
pobycie w  Z w iązku  Radzieckim , 
gdzie p rzebyw a ły  na zaprosze­
nie A n tyfaszystow skiego K o m i­
te tu  K o b ie t Radzieckich. W  
skład de legacji ho lendersk ie j 
w chodziło  8 osób z genera lnym  
sekretarzem  N. V. B. (D em okra­
tyczna O rganizacja K o b ie t H o­
lenderskich) —  Rie Kogenhob 
na czele. Delegacja duńska l i ­
czyła 12 osób. ŃL in . w  delega­

c ji te j uczestn iczyły Ingeborg 
H o je lt  z V ord ingborg , k tó ra  ze­
b ra ła  1.700 podpisów pod ape­
lem  sztokho lm skim  oraz prze­
wodnicząca K u indernes N a tio ­
nal Raad (L iga  W a lk i o Pokój 
i  Wolność).

W  serdecznej atm osferze p rzy ­
ja źn i i  zrozum ienia de legatk i 
ho lenderskie  i duńskie podz ie li­
ły  się z przedstaw ic ie lkam i Za­
rządu G łównego L ig i K ob ie t 
sw ym i w rażen iam i z pobytu  w  
Z w iązku  R adzieckim  oraz zw ie­
d z iły  odbudowującą się stolicę 
i  ru in y  getta.

Ze sportu

Bieg sztafetowy im. Mariana Buczka 
dla uczczenia Światowego Tygodnia Młodzieży

S p o rto w c y  s to l ic y  p r z y c z y n i l i  s ię 
do  uczczen ia  Ś w ia to w e g o  T y g o d n ia  
M ło d z ie ż y  u d z ia łe m  w  ś ro d o w y m  
u lic z n y m  b ie g u  s z ta fe to w y m  im . M a ­
r ia n a  B u czka . N a  s ta rc ie  p rz y  p o m ­
n ik u  B o jo w n ik ó w  o W o ln o ść  R u t­
k o w s k ie g o , H ib n e ra  i  K n ie w s k ie g o . 
do  z e b ra n y c h  z a w o d n ik ó w  w y g ło s ił  
p rz e m ó w ie n ie  o k o lic z n o ś c io w e  p rz e d  
s ta w tc ie l S tó ł. Z a rz ą d u  Z M P , to w . 
H o fm a n , po  czym  11 s z ta fe t re p re ­
z e n tu ją c y c h  w s z y s tk ie  p io n y  i  z rze ­
szen ia  s p o rto w e , r u s z y ły  u lic a m i 
m ia s ta  k u  m e c ie  z n a jd u ją c e j się

f p rz e d  m ło d z ie ż o w y m  D om e m  K u l t u -  
'■ r y  p rz y  u !. K o n o p n ic k ie j.
| Ju ż  od s ta r tu  p ro w a d z e n ie  o b ję ła  
i d ru ż y n a  C W K S , k tó ra  z p rze w a g ą  
! o k . 200 m  u k o ń c z y ła  b ie g  w  czasie  
! 17.29 m in . p rze d  d ru ż y n ą  S ta l i  i  K o -  
j le ja rz a .

Z a k o ń c z e n ie  im p re z y  o d b y ło  się 
( na  s a li D om u  K u lt u r y ,  gdz ie  do zo- 
i b ra n y c h  s p o rto w c ó w  p rz e m ó w ił zns- 
! n y  le k k o a t le ta  s to łe c z n y  S ta tk ie -  
! w ic z . k tó r y  p o d k re ś li ł  d o n io s łą  ro lę  
! m ło d z ie ż y  w  w a lc e  o  u trw a le n ie  p o - 
j  k o ju  na  św ie c ie  o ra z  w  w a lc e  o  re a -  
i l iz a c ję  zadań  p la n u  6-le t.n iego.

Z ZAGADNIEŃ PARTYJNYCH

O pracy z kandydatam i p a rtii
W  regu low an iu  wzrostu na- 

zej p a r t i i poważne m iejsce za j- 
nu je sprawa przestrzegania 
asad w yn ika jących  ze S ta tu tu  
>artii odnośnie stażu kan dy- 
lackiego dla wstępujących do 
»artii. W skazała na to  uchwala 
iW  podjęta w  r. ub. po I I-g ie j 
Warszawskiej K on fe ren c ji spra­
wozdawczo-wyborczej.

Przeprow adzona ostatn io 
»rzez Komitet Warszawski kon- 
rola ujawniła wiele zasadni­
czych błędów i braków w pra- 
:y organizacji podstawowych

kandydatam i. Na podstawie 
ej ana lizy  przeprowadzonej w  
erenie' egzekutyw a K W  pod- 
ęła szereg wniosków .

Od I I - g ie j W arszaw skie j K on 
e renc ji do 1 m arca 1951 r. na 
2.956 kandyda tów  przesunię-
0 zaledwie 649 kandyda tów  w  
»oczet członków p a rtii.
.Większość kandyda tów  na* 

;zej organ izacji stołecznej ma 
icnad ro k  stażu kandydackiego, 
tfam y 11.127 kandyda tów  z 
iłuższym  niż rok, a przeważnie 
Bliższym n iż  2 i 2 la ta  stażem.

T ak np. w  podstaw owej o r- 
(anizacji p a rty jn e j Z jedno- 
:zenia BW -2 na 67 kandydatów  
»artii jes t 39 kandydatów  ze 
tażem przekroczonym , w  tym  
: kan dyd u je  do p a r ti i od 1946 

9-c iu  od 1947 r., 21 od 1948 
6 od 1949 r.

W podstaw owej organizacji 
»artyjne j Z W U T  na 35 kandy- 
la tów  — 12 ma staż dłuższy niż
1 la ta  a dwóch tow arzyszy kan - 
lydu je  do p a r ti i od 1945 r. 
’ odstawowa organizacja pa r- 
y jn a  fa b ry k i im . Rófey Luksem ­
burg na liczbę 153 towarzyszy 
na 64 kandydatów . Wszyscy oni 
:ostali p rzy jęc i ja ko  kandydaci 
io  p a r ti i przed zjednoczeniem. 
Dd zjednoczenia do 1950 r. n i-  
cogo do p a rtii n ie  przyjęto.

Ogólna liczba kandydatów  
»artii na  te ren ie  dz ie ln icy

Bródno w ynos i 176 w czym 75 
to kandydaci z przeszło 3 - le t-  
n im  stażem.

P rzyk łady  te  są ty m  cha rak­
tery stycznie jsze, że są to ro b o t­
nicze organizacje, a kandyda­
ci z k ilk u le tn im  stażem to 
przeważnie p ro d u kcy jn i rob o t­
nicy.

Zm iana tego sprzecznego z 
za łożeniam i S ta tu tu  stosunku 
p a rty jn ych  o rgan izacji do kan ­
dyda tów  p a r t i i zapewni je j 
p rz y p ły w  w artośc iow ych, p rzo­
dujących ludzi.

W śród om aw ianych kan dy­
datów  z dłuższym  stażem k a n ­
dydackim  m am y w ie lu  dobrych 
towarzyszy. T ak  np. w  FSO 
kandydatem  p a r t i i od 1948 r. 
jest tow. Jadw iga Szczebłow- 
ska zatrudniona p rzy  p ro d u k c ji 
pustaków , przekraczająca 200 
proc. norm y. Jadw iga Szcze- 
błowska, oddana towarzyszka 
podję ła p ierwsza zobow iąza­
nia w  zw iązku z Kongresem  
L ig i Kob ie t.

W fab ryce  im . Róży Luksem ­
burg  kandyda tam i są Z ygm un t 
M ostow ski, M ic h a ł K a łem ba- 
siak, brygadziści, o fia rn ie  w y ­
konujący sw oje zawodowe obo­
w iązk i. Jan Jam po lsk i — przo­
du jący ro b o tn ik  i w ie lu , w ie lu  
innych cennych tow arzyszy są 
kandydatam i od przeszło 3 lat.

Przenosić w porę dojrzałych 
kandydatów partii w poczet 

członków
S ta tu t p a r t i i p rze w id u je  staż 

kandydacki, by  stw orzyć w a ­
ru n k i d la  w ychow ania  kandy­
da tów  na dobrych członków  
p a rtii.  O tym , że w ie le  o rgan i­
zacji p a rty jn ych  tego nie rozu­
m ie świadczą fa k ty , że często 
nawet tam, gdzie kandydaci 
b iorą a k ty w n y  udzia ł w  życiu 
p a rty jn y m , gdzie kończą ku rsy  
I-g o  i  naw e t I i-g o  stopnia szko

len ia  pa rty jnego  n ik t  n ie  m y ­
ś li o tym , by przesunąć tych 
do jrza łych  po lityczn ie  to w a ­
rzyszy do p a rtii.  Tow. P io tr  
Tomaszewski, kandydat. do 
p a r t i i od 1946 r., należący do 
podstaw owej o rgan izacji p a r­
ty jn e j M P K  W ola (W arsztaty 
G łówne) ukończył szkolenie 
p a rty jn e  I l- g o  stopnia, z pracy 
zawodowej w yw ią zu je  się b a r­
dzo dobrze.

W Z jednoczeniu B W -2 tow .
Z w ie rzyńsk i — kandyda t p a r ti i 
pe łn i naw et fu n k c ję  k ie ro w n i­
ka kursu  szkolenia p a r ty j­
nego. Janina N iew iadom ska, 
pracow nica fizyczna ukończy­
ła ku rs  szkolenia pa rty jnego  
I-g o  stopnia, o rie n tu je  się w  
ak tu a ln ych  zagadnieniach po­
lityczn ych  a od 1948 r. jest 
w ciąż kandydatem  p a rtii.

S toi przed nam i zadanie w y ­
jaśn ien ia  podstawowej orga­
n izac ji p a rty jn e j obow iązku 
przenoszenia w  porę d o jrza ­
łych  kandyda tów  p a r ti i w  po­
czet członków. C h a ra k te ry ­
styczną okolicznością jest fa k t, 
że w  w ie lu  podstaw ow ych o r­
ganizacjach p a rty jn y c h  w  W ar­
szawie n ie  ma ta k ie j a tm osfe ry 
k tó ra  by spowodowała, że sam i 
kandydaci, po u p ły w ie  rocz­
nego lu b  dłuższego stażu zw ró ­
c il ib y  się do o rgan izac ji p a r­
ty jn e j o przeniesienie w  poczet 
członków.

N iek tó rzy  kandydaci n ie  w ie ­
dzą- w  ja k i sposób m ają za ła t­
w iać sprawę przeniesienia ich 
w  poczet cz łonków  p a rtii.  Tow. 
R yp ińsk i, kan dyd a t od 1947 r. by 
ły  żo łn ierz O drodzonej A rm ii P o l 
sk ie j, k tó ry  przeszedł ca ły  szlak 
bo jo w y do B e rlina , o r ie n tu ją - 
jący  się dobrze w  obecnej sy­
tu a c ji po lityczne j, rozum ie ją ­
cy zadania p a r ti i,  awansowa­
ny  z b rygadz is ty  na m a js tra  
w  T - l  zw raca ł się do sekre ta­
rza e przeniesien ie  w  poczet

członków, ale n ie  w ie d z ia ł ja k  
należy za ła tw ić  fo rm a lnośc i 
przeniesienia a n ik t  m u  tego 
nie  w y ja śn ił.

Z  czego to  w yn ika ?
W yn ika  z tego, że w  bardzo 

w ie lu  w ypadkach n ie  om aw ia 
się tych  spraw  na zebraniach 
podstaw ow ych o rg an izac ji p a r­
ty jn y c h , n ie  w y ja śn ia  się szcze­
gółowo p ra w  i  obow iązków  
kandydata.

Zdarza ją  się także karygodne 
w yp a d k i p rze trzym yw an ia  po­
dań kandyda tów  p a r t i i  o prze­
niesienie w  poczet członków. 
Podania te m ies iącam i leża w  
kom ite tach  p a r ty jn y c h  i  n ie  są 
za ła tw iane , a są naw e t w yp a d ­
k i gubien ia  tych  dokum entów .

W  Z jednoczeniu B W -2  tow . 
M iszczak, sekre ta rz  podstaw o­
w e j o rgan izac ji p a r ty jn e j Obej­
m u jąc  swą fu n k c ję  na jes ien i 
ub. r. odna lazł 33 k w e s tio n a riu ­
sze i  podania leżące w  szafie 
jeszcze od 1949 r. N ik t  tych po­
dań nie  z a ła tw ił do te j pory. Z 
kw estionariuszy w y n ik a , że o 
p rzy jęc ie  w  poczet cz łonków  
p ro s ili betoniarze, m urarze, spa 
wacze, cieśle, e lek tro tech n icy  i  
technicy.
. Otoczyć kandydatów

partii troskliwą opieką
Okres kandydow an ia  jest ko ­

nieczny dla  zaznajom ienia kan ­
dydata z założeniam i p rogra - 
in o w ym i p a r t i i i pow in ien  za­
bezpieczyć o rg an izac ji p a r ty j­
ne j m ożliw ość sprawdzenia w a r 
tości kandydata .

Zadanie to w ym aga zatem 
tro s k liw e j op iek i nad kandyda­
tam i, n ieustanne j p racy  nad 
podniesien iem  ich poziomu. N ie 
można powiedzieć, że kandy­
datów. nie szkoli się u nas. W  
te j dziedzin ie  podstaw owe o r­
ganizacje p a rty jn e  m a ją  n ie­
m ałe osiągnięcia.

W  M P K  np. w  szkolen iu pa r­

ty jn y m  b ierze udz ia ł 15 kan dy­
datów . W  fab ryce „S ch ich ta“  
szkoli się 15 kandydatów .

Jest jednak jeszcze w ie lu  
kandyda tów , nad k tó ry m i się 
w ca le n ie  pracuje. Św iadczy o 
tym  n is k i stopień uśw iadom ie­
nia  w ie lu  kandydatów , k tó rzy  
ja k  np. w  Z jednoczeniu B udow ­
n ic tw a  Przem ysłowego W ar­
szawa -  1 i  FSO, m im o d łu ­
go letn iego przebyw ania  w  p a r­
t i i ,  n ie  posiadają elem en­
ta rn ych  w iadom ości o S ta tu­
cie p a r t i i i  bieżących za­
daniach p a r ti i.  Tow . Banasik, 
m a js te r m u ra rs k i w  Zjednocze­
n iu  B ud ow n ic tw a  P rzem ysłow e­
go W arszawa -  1, jest kan ­
dydatem  od 1948 roku. Szko­
len ia  żadnego nie  przecho­
dz ił, gazet n ie  czyta, nie w ie, 
że jes t jakaś  różn ica m iędzy 
kandyda tem  a członkiem  p a rtii.

K a n d yd a t F e liks  Podgrudny, 
ur. w  1925 r., k ie ro w n ik  g rupy  
Z M P  w  w ym ien ione j w yże j 
o rgan izacji, w s tąp ił w  1947 r. 
do PPR. Do te j pory n ie  zna 
S ta tu tu  p a r ti i,  n ie  w ie  nawet, 
że is tn ie je  K o m ite t W arszawski.

Z  rozm ów  z kandydatam i 
przeprow adzonym i w  te j orga­
n iza c ji w yn ika , że w  rozw o­
ju  p o lityczn ym  pozostają oni 
w  ty le  za w ie lu  be zpa rty jnym i.

Badając sprawę p racy z kan ­
dyda tam i w  szeregu organ izacji 
p a rty jn y c h  w  ZW U T-cie , 
Schichcie, Z jednoczeniu BW -2, 
FSO, Zakładach im . Róży 
Luksem burg, M P K  W ola, S ta­
c ji T ow a row e j B ródno, T - l  i in. 
s tw ie rd z iliśm y , że w ie lk i p ro ­
cent kandyda tów  nie  jes t ob­
ję ty  szkolen iem  m im o, że sami 
kandydac i o to  proszą.

Uaktywniać kandydatów 
w pracy partyjnej 

i społecznej
O bok szkolenia kandydatów

na jw ażn ie jszym  zagadnieniem 
jes t ro z w ija n ie  aktyw ności 
p a rty jn e j kandydatów . W cza­
sie bow iem  przechodzenia sta­
żu pa rty jne go  sprawdza się 
w artość kandydata  nie ty lk o  
w ed ług  tego, ja k  zaznajam ia się

on ze S tatutem  p a r ti i,  n ie  t y l ­
ko  w ed ług  tego ja k  w yp e łn ia  
swoje obpw iązki zawodowe, ale 
rów n ież na podstaw ie .jego a k ­
tyw ności w  pracy p a r ty jn e j i 
społecznej.

W ie lu  kandyd a tów  p a r t i i 
p rze jaw ia  w ie lk ą  aktyw ność 
w  podstaw owej o rgan izacji 
fc r ty . jn e j.  Jest w śród kandyda- 
W)w  w ie lu  ag ita to rów , prze­
wyższających swoją a k ty w ­
nością n ierzadko i  niejednego 
członka p a r ti i.  W  podstaw owej 
o rgan izac ji p a r ty jn e j T - l  jest 
10 kandyda tów , k tó rz y  k o l­
p o rtu ją  prasę p a rty jn ą , są 
ag ita to ram i, p racu ją  na od­
c in ku  m łodzieżow ym . Okazaio 
się, że towarzysze ci sami zw ra ­
ca li się o przydzie len ie  im  p a r­
ty jnego  zadania. N a tom iast 33 
innych  kandyda tów  nie  o trz y ­
m ało żadnych zleceń p a r ty j­
nych.

K o m ite t p a r ty jn y  T - l ,  an i 
k o m ite t p a r ty jn y  Z jednocze­
nia  BW -2, an i k o m ite ty  w ie ­
lu  in nych  badanych o rgan iza­
c ji, n ie  tra k tu ją  spraw y p ra ­
cy z kandyda tam i ja k o  spra­
w y  ważnej, w ym aga jące j syste­
matyczności, śledzenia rozw o­
ju  kandyda tów  i w ie lk ie j w y ­
chowawczej pracy. W Z jedno­
czeniu B W -2 prob lem  pracy z 
kandyda tam i ja k o  odrębne za­
gadnienie n igdy nie b y i om a­
w iany  ani przez ko m ite t p a r­
ty jn y  ani przez egzeku tyw y od­
dz ia łow ych organ izac ji p a r ty j­
nych.

W rozm owach z kandyda­
tam i p a r t i i na Z W U T -c ie  z 
tow . Tchorzewską, M uraw ską, 
U raw sk im , O lk iem , K ow a lsk im , 
C ieślakiem , Kaczanko s tw ie r­
dz iliśm y, że n ik t  do te j po ry 
nie in te resow a ł się ich rozw o­
jem , że nie przydzie lono im  za­
dań p a rty jn y c h , że rozm ów na 
tem at ich  pracy p a rty jn e j n ik t  
z n im i nie przeprowadza!.

Na ogół we w szystk ich  wspom 
nianych organizacjach rozw ój 
kandydata  pozostaw iono ż yw io ­
łow em u biegowi. A k ty w n ie js i 
sami się w ysuw a ją  i zw racają 
na sieb.e w iększą uwagę, ci na­
tom iast k tó rzy  się n ie  w yró ż ­

n ia ją , n ie  rzuca ją  w  oczy, n ie  są 
w  dostatecznej m ierze otaczani 
opieką podstaw ow ej organ izacji 
p a r ty jn e j , i sekretarzy.

Sekretarze organizacji 
partyjnych powinni 

osobiście znać kandydatów
O tym , że sekretarze kom ite ­

tów  p a rty jn y c h  i  egzeku tyw y 
podstaw ow ej o rgan izacji p a r ty j­
nej n ie  zawsze znają życie 
i  pracę kandyda tów , ich  t ro ­
sk i i  trudnośc i, m ów ią  na­
stępujące fa k ty :  na FSO kan ­
dyda t Jan C y tryn o w sk i m ający 
35 la t, k tó ry  z łoży ł obecnie proś­
bę o przesunięcie go w  poczet 
cz łonków  p a r t i i opow iedzia ł, że 
je s t analfabetą , ja k k o lw ie k  w  
p a r t i i jes t ju ż  od 1948 r. Na od­
byw a ją cy  się ku rs  d la  analfabe­
tów  nie  chodzi, bo w  ty m  czasie 
pracuje. K w estiona riusz  w yp e ł­
n iła  za niego żona; m ó w ił, że 
p ragn ie  się uczyć, zazdrości in ­
nym , że um ie ją  czytać, w ie, że 
trac i a u to ry te t u bezparty jnych  
w sku te k  tego, że nie um ie czy­
tać, a le  n ik t  mu dotychczas w  
te j sp raw ie  nie pomógł. Ponad­
to  w y m ie n ił k ilk a  nazw isk in ­
nych kandydatów , k tó rzy  są 
rów n ież analfabetam i. Obecny 
p rzy  te j rozm ow ie sekre tarz od­
dz ia łow e j o rgan izacji p a rty jn e j 
s tw ie rd z ił, że o tym  nie w iedz ia ł 
i że przesunięcie tego to w a rzy ­
sza do inne j pracy, by mu u- 
m oż liw ić  chodzenie na kurs  dla 
analfabetów , nie przedstaw ia 
żadnej trudności.

N ie k tó rzy  sekretarze oddzia ło­
w ych  o rgan izac ji p a rty jn y c h  nie 
um ie li podać nazw isk kandyda­
tów  p a rtii,  a m ów iąc o poszcze­
gólnych towarzyszach nie w ie ­
dz ie li, czy są członkam i czy kan 
dydatam i.

W arto  jeszcze zw rócić  uwagę 
na sprawę ew idenc ji kandyda­
tów  p a rtii.  W  n iek tó rych  orga­
nizacjach p a rty jn ych  kandyda­
ci są ew idencjonow ani oddzie l­
nie, wykazana jest p rzy tym  da­
ta ich wstąp ien ia  do p a rtii.  W 
innych organizacjach p a rty jn ych  
członkow ie p a r ti i są ew idenc jo ­
nowani razem z kandydatam i i 
w  zw iązku  z ty m  sekretarze pod

stawowej o rgan izacji p a rty jn e j 
nie o rie n tu ją  się, ilu  m ają ka n ­
dyda tów  p a r t i i i  ja k i ich  je s t 
staż.

Trzeba s tw ie rdz ić , że rów n ież  
w  K om ite tach  D zie ln icow ych 
często zby t d ługo leżą uchw a­
ły  podstaw owej organ izacji p a r­
ty jn e j o przesunięciu kandyda­
tów  w  poczet członków. W l i ­
stopadzie 1950 r. zostali uchwalą 
podstaw owej organ izacji p a r ty j­
nej przesunięci w  poczet człon­
ków  p a r t i i tow . tow . Pop ław ski, 
Św iadek i  Czerw ińska. Do te j 
c h w ili K o m ite t D z ie ln icow y 
G rochów  nie  pow iadom ił pod­
staw ow ej organ izacji p a rty jn e j 
o swej decyzji.

K D  S tarów ka zalega z za­
tw ie rdzen iem  18 uchw a ł pod­
stawowej o rgan izac ji p a rty jn e j 
Zjednoczenia BW -2, m im o, że 
od uchw a ły  podstaw owej orga­
n izac ji p a rty jn e j m inę ło  ju ż  k i l ­
ka miesięcy.

K o m ite ty  Dzie ln icowe zb y t 
jednostronn ie także t ra k tu ją  
sprawę składu socjalnego w i­
dząc m ożliwość jego regu low a­
nia jedyn ie  drogą nowych p rzy ­
jęć, a nie w idząc m ożliwości, ja ­
k ie  tk w ią  d la  jakościow e j po­
p ra w y  składu p a r ti i w  w ycho­
wawczej pracy z kandyda tam i 
— p rzysz łym i członkam i p a rtii.

Trzeba, by każdy kan dyd a t 
w iedzia ł, że od tego ja k  w y ­
p e łn ił swe obow iązki zarówno 
w  pracy zawodowej, ja k  i p a r­
ty jn e j, od tego ja k  będzie nad 
sobą pracow ał zależy jego p rz y ­
jęcie w  poczet członków  p a rtii.  
Ten k to  zrozum ia ł, że może ju t  
być członkiem  p a r ti i w in ie n  
zw rócić się z prośbą o p rz y ję ­
cie go do p a rtii.

A by taką atm osferę w y tw o ­
rzyć, organ izacja  p a rty jn a  m us i 
zdawać sobie sprawę z odpo­
w iedzia lności jaka na n ie j c iąży 
za w ychow anie  i troskę o ka n ­
dydatów , o wprowadzenie ich 
we w łaśc iw ym  czasie do p a rtii.

S T A N IS Ł A W  W A L C Z Y K  
przewodniczący 

M IN A  M IC H L E W IC Z  
z-ca przewodniczącego 

W arszaw skie j K o m is ji K o n tro li 
P a r ty jn e j
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Czytelnicy i  korespondenci piszą
W trosce, by samochód się nie przemęczył

Ó d 10 m iesięcy w  Zjednocze­
n iu  In s ta la c ji P rzem ysłowej 
N r  2 w  W arszaw ie odczuwa się 
b ra k  różnych narzędzi i m ate­
r ia łó w . Po każdą b u tlę  tlenu, 
po każdy kaw a łek b lachy trze ­
ba chodzić do w ydz ia łu  zaopa­
trzen ia  i  prosić k ilk a k ro tn ie  o 
przys łan ie  potrzebnych m a te ria ­
łów . W reszcie gdy ju ż  m a te ria ł 
m a być dostarczony zaczynają 
się przedziwne h is to rie  t ra n ­
sportowe.

N a jp ie rw  przyjeżdża samo­
chód po puste bu tle , następnie 
przyjeżdża d ru g i samochód z 
jedną b u tlą  tlenu , a po paru  
m in u tach  trzec i z jedną toną 
b lachy  i  c z w a rty  z te k tu rą  czy 
ja k im iś  drob iazgam i. A  przecież 
żaden z samochodów nie b y łb y

przeciążony, gdyby  załadowano 
na niego w szystk ie  te  m a te ria ły  
łącznie.

O sta tn io  zda rzy ł się znów  na­
stępu jący w ypadek. K ie ro w n i­
c tw o  sekc ji m ontażow ej N r  1 
sk ie row a ło  na rozpoczęcie budo 
w y  w  S zp ita lu  N r  1 p rzy  
u l. D w o rsk ie j osiem nastu ro b o t­
n ików . Zapom niano ty lk o  o je ­
dne j drobnostce: o wyposażeniu 
ro b o tn ikó w  w  narzędzia i  m a­
te r ia ły .

P ragnę dodać jeszcze, że od 
pow stan ia naszego p rzedsięb ior­
stw a do c h w ili obecnej Sekcja 
M ontażowa nie posiada g rupy  
p a rty jn e j, chociaż tow arzyszy 
p a rty jn y c h  je s t oko ło  30.

K . K A D A J  
Warszawa

Światło pozostaje w sferze marzeń
S pó łdz ie ln ia  p rodukcy jna  w  

L u bo m in ie  (pow L idzb a rk ) pow ­
sta ła  jes ien ią  ub. roku. W  tym  
sam ym  czasie dawne Z jedno­
czenie Energetyczne O kręgu 
M azurskiego zobowiązało się 
z e le k try fik o w a ć  spółdzielnię.

W  g ru dn iu  ub. r. p rzy jecha ła  
ek ipa  m onterska, przywożąc 
s łu py  i  po trzebny sprzęt. Do po­
m ocy p rzy  kopan iu  do łów  w e­
zwano cz łonków  spó łdzie ln i. Po 
3 dn iach p racy m on te rzy o trz y ­

m a li te le fonogram  od w ładz 
ZE O M -u , aby na tychm ias t p rze r 
wać pracę w  Lu bom in ie , zab ra li 
w ięc sprzęt i  u d a li się do p i l ­
n ie jsze j roboty.

Ta „p iln ie jsza  robo ta “  trw a  
do dz is ia j. D o ły  wykopane w  
g ru dn iu  przez członków’ spół­
dz ie ln i zasypano, a św ia tło  ja k  
da w n ie j pozostaje w  sferze m a­
rzeń m ieszkańców Lubom ina .

JÓ ZEF S A P K O W S K I 
Lidzbark W arm iński

Zapomniana fabryka
Państw ow a F a b ryka  O pako­

w a ń  i  K artonaży w  Reczu ko ło  
Szczecina je s t chyba fa b ryką  
„zapom nianą“ .

Załoga fa b ry k i składa się w  
większości z kob ie t, k tó re  ener­
g icznie walczą z trudnośc iam i i 
na  w ie lu  odcinkach m a ją  po­
ważne osiągnięcia.

M a js te r-b ryga dz is ta  K ry s ty n a  
W ró b licka  w p row a dz iła  w  sw ym  
dzia le  system oszczędzania kom ­
pleksowego, zm niejsza jąc koszt 
k le je n ia  o połowę.

K o n tro le r jakości p ro d u k c ji 
A lfre d a  Rom anowska, k tó ra  
awansowała na to  stanow isko 
z robo tn icy , zastosowała u lep ­
szenie. polegające na m aszyno­
w y m  z w ija n iu  tzw , krążka , co 
je s t i  szybsze i  lepsze od z w i­
ja n ia  ręcznego.

A nna N a leśn ik w p row adz iła  
p rzy  swej maszynie, zwanej bi-> 
gówką, ulepszenie, skracające 
k ilk a  procesów m aszynowych, 
co pozwala je j w y ra b ia ć  244 
proc. norm y.

W  d ru k a rn i p rzodu je  n a k ła - 
daczka E m ilia  K ow a l, w y k o n u ­
jąca 217 proc. norm y.

Zdawać b y  się m ogło, że ta k  
p iękne osiągnięcia pow inny  
znaleźć na leży ty  oddźw ięk i 
uznanie. Tym czasem  ta k  nie 
jest, załoga je s t w ięc  rozgo ry­
czona na swoje w ładze nadrzęd­
ne oraz na M ie jską  Radę N a ro ­
dową.

W  fab ryce  je s t ładna ś w ie t li­
ca, ale cóż z tego skoro n ie  m o­
żna uzyskać do tac ji na zakup 
now ej lam py do ra d io o d b io rn i­
ka, n ie  m ów iąc ju ż  o rzeczach 
ta k  „kosz tow nych “  ja k  m a ła  b i­
b lio teczka, adapter, p ing -pong  
itp .

M iasteczko je s t poważnie 
zru jnow ane, posiada jeden ty lk o  
sklep spożywczy, p ieka rn ię , m le ­
czarn ię i  m asarnię. Zaopatrze­
nie m iasta w ięc  niedomaga.

M ia ry  n iedosta tków  dopełn ia 
b ra k  k in a  i  ja k ic h k o lw ie k  ro z ­
ry w e k  k u ltu ra ln y c h , oraz fa k t, 
że przedszkole, z k tórego ko ­
rzys ta ją  dzieci ro b o tn ik ó w  fa ­
b ry k i m ieści się w  je dn ym  c ia ­
snym  poko iku .

EWALD PODOLSKI 
Szczecin

Londyn , w  m arcu.

„K ie d y  patrzę na ten kaw a ł 
ziem i, k tó ry  został nam  zabra­
ny, to muszę powiedzieć, że po­
m im o op iek i, ja k ą  nad nam i 
roztoczono, bardzo odczuwam 
ucisk naszych op iekunów “ .

Te iron iczne  słowa w yg łos ił 
przed przeszło stu la ty  wódz 
jednego z p lem ion a fry k a ń ­
skich, k tó rv  zaw arł sojusz z b ry  
ty js k im i im p e ria lis ta m i. W re ­
zu ltac ie  zmuszony b y ł oddać im  
3.000 m. ':w . na jlepsze j z iem i 
swojego ludu . Z iem ia  została 
późnie j przydzie lona b ia ły m  osa 
dn ikom .

Kolonizowani kolonizatorzy
Dziś te słowa mogą być w y ­

razem  p ra w d z iw ych  uczuć co­
raz liczn ie jszych rzesz samych 
B ry ty jc z y k ó w . Są on i św iadka­
m i przem ian, ja k ie  dokonują 
się w  W ie lk ie j B ry ta n ii.  Zdają 
sobie sprawę z u tra ty  b ry ty j­
sk ie j n iezaw isłości narodow ej, 
zdają sobie sprawę, że stosunki ' 
z ich am e rykańsk im i „o p ie k u ­
n a m i“  zaczynają przypom inać 
stosunki m iędzy a fryka ń sk im  
szczepem a jego ówczesnym i 
„o p ie ku n a m i“ .

N ic  ta k  nie zadrasnęło w  o- 
st.atnich tygodn iach b ry ty js k ie j 
dum y narodow e j, ja k  o fic ja ln e  
ośw iadczenie p rem ie ra  A ttle e  w  
Izb ie  G m in, że g łównodow odzą­
cym  a tla n tyck ich  s ił m orsk ich  
został m ianow any nie  B r y ty j­
czyk, lecz A m eryka n in .

Jak  się okazało, zgoda na tę 
nom inację została w yrażona je ­
szcze w  paźdz ie rn iku  ub. r. 
przez m in is tra  obrony S h inw e l- 
la, podczas jego poby tu  w  W a­
szyngtonie i  po tw ie rdzona przez 
m in is tra  spraw  zagranicznych 
B evina na b ru kse lsk ie j kon fe ­
re n c ji R ady A tla n ty c k ie j w  g ru  
d n iu  ub. A le  dopiero w  lu -

Cena „ o p ie k i46
(A R T Y K U Ł  N A P IS A N Y  SPEC JA LN IE  D L A  „TR Y B U N Y  L U D U ”)

Besmonde Buckie
ty m  rb . A ttle e  odw ażył się w y ­
ja w ić  ‘ en sekret na rodow i an­
gie lskiem u.

Od w iz y ty  A ttle e  u T rum ana 
op in ia  publiczna z up ragn ie ­
n iem  czekała na ja k iś  znak ze 
s trony  rządu, k tó ry  dow iód łby, 
że A n g lia  zachowała p rz y n a j­
m n ie j resz tk i samodzielności w 
stosunku do Stanów  Z jed no­
czonych.

Ludność W ie lk ie j B ry ta n ii 
ogarnął s iln y  n iepokó j na m yśl, 
że k ra j w b -e w  swej w o li, może 
być w c iągn ię ty  do w o jn y  prze­
c iw ko  C h ińsk ie j R epublice L u ­
dowej.

Przez cały k ra j przeszła fa la  
m asowych zebrań i  w ieców  pod 
hasłem „P okó j z C h in a m i!“ . 
W zięło w  n ich  udzia ł w ie lu  spo­
śród tych, k tó rzy  dotychczas 
u lega li an ty radz ieck ie j i a n ty ­
kom unis tyczne j propagandzie, 
k tó rzy  dotychczas trz y m a li się 
z da la  od ruch u  obrońców  po­
ko ju .

N aw et członkow ie P a r t i i P ra ­
cy w b re w  sw ym  przyw ódcom  
w ystępow a li zarówmo w  p a rla ­
mencie, ja k  i poza pa rlam en­
tem  przeciwko- p roam erykań- 
sk ie j po lityce  rz rd u  A ttlee .

P ę tla  na  g a rd le
Oddanie m a ry n a rk i b r y ty j­

sk ie j pod rozkazy S tanów  Z je ­
dnoczonych to ty lk o  dalszy k ro k  
na drodze do zupełnego podpo­
rządkow ania  W ie lk ie j B ry ta n ii 
Am eryce. Już daw n ie j przecież 
s iły  lądowe i lo tn ic tw o  b r y ty j­
skie zostały oddane pod do­
w ództw o generał. E isenhowera. 
Obecnie zaś k luczow e gałęzie 
przem ysłu  b ry ty js k ie g o  zostały 
oddane pod k o n tro lę  am e rykań ­
skiego m agnata przem ysłowego 
W . R. Heroda, zarządzającego

am erykańską p ro du kc ją  w o je n ­
ną. Lada dzień na leży się spo­
dziewać rozciągnięcia k o n tro li 
am erykańsk ie j nad b ry ty js k ą  
flo tą  handlową.

I  tak, k ro k  za k rok iem , dum ­
ny niegdyś A lb io n  przekształca 
się w  49-ty stan USA. I tak, w 
w y n ik u  zbro jeń, rea lizow anych 
na rozkaz am erykański, W ie lka 
B ry ta n ia  c ie rp i dziś na n a jw ię k ­
szy od 1945 roku brak su ro w ­
ców. B lisko  cztery miesiące m i­
nę ły  od ch w il,, k ie dy  un iżony 
p re m ie r A ttle e  po jechał do W a­
szyngtonu, by prosić T rum ana 
o złagodzenie zachłanności USA, 
grożącej n ieuchronną ka tastro fą  
b ry ty js k ie j p ro d u k c ji przem y­
słowej. N ie w skó ra ł oczywiście 
nic.

A  w y n ik ' te j p o lity k i w o jn y  
n a jle p ie j ilu s tru je  osta tn i w y ­
kaz stanu zapasów g łów nych 
surow ców  w  A n g lii:

Zapas surow ców  w ystarcza 
na:

obecnie w  1945 r. 
m iedź 3 mieś. 4 mieś.
cyna 5 „  16 „
cynk  7,5 tyg. 9 „
kauczuk 6,5 „ 22 „
w e łna  4 mieś. 16,5 „
w ęgie l 3 tyg. 4,5 tyg.
drzewo 2,5 mieś. 6 mieś.

N a jgo rze j ptv.ed ta w ia  się 
sprawa s ia rk i, k tó re j lis ta  ta 
nie obejm uje. A m erykanie, po­
siada jący faktycznie m onopol 
na ten surowiec, og ran iczy li do 
s taw y do W ie lk ie j B ry ta n ii o 
połowę, co spowodowało bezro­
bocie w  w ie lu  gałęziach prze­
m ysłu.

H a ro ld  W ilson, m in is te r han­
d lu , ma zam iar w  na jb liższym  
czasie wyjechać do S tanów  Z je ­
dnoczonych, aby raz jeszcze p ró  
bować uzyskać zgodę Stanów

,Fontanna Bachczysaraju“ w Państwowej Operze Śląskiej w Bytomiu

Śladem listów naszych czytelników
jest chyba zby-Z B Y TE C ZN A

„N A D G O R LIW O Ś Ć ”

W  d n iu  25 stycznia b r. w y ­
d ru kow a liśm y  l is t  pt. „J a k  p ra ­
cu je  U n iw e rsy te t L u d o w y  w  
B ie la w kach “ . W  liśc ie  ty m  s łu ­
chacz un iw e rsy te tu  S tefan W o j- 
now ski p isał o pracy k u ltu ra l­
no-ośw ia tow e j U L  na teren ie 
wsi.

Poważnym  ' u trud n ien iem  w  
te j pracy b y ł b ra k  sk ryp tó w  
W szechnicy R adiow e j, k tó rych  
pom im o zam ówienia i opłacenia 
U n iw e rsy te t L u do w y  n ie  o trz y ­
m yw a ł.

W w yn iku  opub likow an ia  te ­
go lis tu  C e n tra lny  U rząd Ra­
d io fo n ii in te rw e n io w a ł w  te j 
spraw ie  w  P P K  „R u ch “ .

Obecnie ob. W o jn ow sk i dono­
si nam, że U n iw e rsy te t Lu dow y 
w  B ie law kach o trzym u je  ju ż  
■wszystkie sk ryp ty . N aw et tak ie , 
k tó ry c h  w  ogóle n ie  zam awia ł.

Sądzim y, że ta „nadgorliw ość“

P P K  „R u ch “  
téczna?

PERSONEL SKLEPOWY
P O W IN IE N  G R ZE C ZN IE

O B S ŁU G IW A Ć  K L IE N T Ó W
C zy te ln ik  nasz, W ładys ław

Szczygieł z W arszaw y, p isa ł w 
liśc ie  do red akc ji, że k ie ro w n ik  
sklepu G rochow ianka N r  11 
p rzy  u l. Pańskie j n iew łaśc iw ie  
obsługuje k lie n tó w  odm aw ia jąc 
im  np. sprzedaży mięsa, chociaż 
sklep mięso posiada. Ponadto 
k ie ro w n ik  sklepu zachow uje się 
niegrzecznie wobec k lien tó w .

W  odpow iedzi na ten lis t  
Zw iązek S pó łdz ie ln i Spożywców 
zaw iadam ia, że Zarząd Spó ł­
dz ie ln i P racy „G rocho w ia nka " 
u d z ie lił k ie ro w n ik o w i sklepu N r  
11 surow e j nagany z zastrzeże­
n iem  zdjęcia go z k ie ro w n ic tw a  
sklepu w  razie pow tórzen ia  się 
skarg i za n iew łaśc iw e  za ła tw ia ­
nie  k lien tó w .

Z jednoczony^ na wspólną ko n ­
tro lę  i  rac jńo w an ie  g łów nych 
surow ców  i żywności. Bez wzglę 
du jednak ia w y n ik i jego m is ji 
—  a w ą tp life  jest, czy uda mu 
się wiele wjtargować u zachłan­
nych m onipolistów  am erykań­
sk ich — f  ciągu na jb liższego 
czasu W iek ie j B ry ta n ii grozi 
poważny kryzys przem ysłow y.

I  już  <p ś w iadom o, że cena, 
k tó rą  nąńd b ry ty js k i p łac i za 
tchórzli\< ł p o litykę  rządu labou 
rzystow kiego, oddającego k ra j 
pod „(Piekę“  am erykańskich  
im p e riń n tów , jes t n iezm iern ie  
w y s o k i I  coraz w ięcej ludz i w  
A ng lii/zda je  sobie z tego spra­
wę.

PT 14 rocznice śmierci Karola Szymanowskiego
i j: " i i  * '

Kronika kulturalna 
Niemieckiej Republiki 

Ilemokratycznej
„P LA N  P IĘ C IO L E T N I" — 

PRZEDM IO TEM  N A U C Z A N IA
Wyższa Szkoła Ludow a w  

Lipsku w p row adz iła  do p rog ra ­
mu nauczania serię odczytów
0 planie p ięc io le tn im  w  NRD. 
W ykłady o p lan ie  p ięc io le tn im  
odbywać się będą ponadto na 
wszystkich sekcjach fa ku lte tu  
nauk przyrodniczych. Do pracy 
na Wyższej Szkole Ludow e j 
zgłosiło się ponad 200 n a uko w ­
ców, z V yróżn ionym  ostatn io 
nagrodą państw ow ą p ro f. d r 
Schroderem na czele. Połowa 
słuchaczy te j szkoły uczy się 
w  miejscu pracy. W  ten spo­
sób NRD szko li nowe k a d ry  
techniczne.

S TY P E N D IU M  
W IL H E L M A  P IE C K A

W  roku  bieżącym  udzie lono 
po raz p ierwszy w  zw iązku z 
75 rocznicą u rodz in  prezydenta 
NRD W ilhe lm a Piecka, stypen­
d ium  jego im ien ia, przeznaczo­
ne dla najlepszych studentów  
pochodzenia robotniczego, s tu­
d iu jących na un iw ersyte tach  i  
innych  wyższych zakładach nau 
kowych. To stypend ium  obok 
norm alnych s typend iów  pań­
stwow ych oznacza w ie lką  po­
moc dla studentów.

CEN TR ALNA B IB L IO T E K A  
DLA N IE W ID O M Y C H

W  Lipsku ro zw ija  ożyw ioną 
działalność ośw iatową C e n tra l- 

; na B ib lio teka  dla n iew idom ych, 
i k tó ra  w ub. r. w yd a ła  m. in. 
dziesięć podręczników  i cenne 
prace lite rack ie  i naukow e ja k  
np. d z iłło  A . Schweitzera „J o - 
hann Sebastian Bach“  i w ie le 
przekła  lów  z li te ra tu ry  radzie­
ck ie j. Wydano m. in. specja l­
nym  d iuk ie m  dla  n iew idom ych 
dzieła H ji E renburga, „C ichy  

: Don“  Szołochowa, „W o jn a  i
1 P o k ó j “  T o łs to ja .  D la  n ie w id o -
I m ych wydawane są także pod- 
; ręczn ik i n u z y k i. B ib lio te ka  zao- 
! patrzona jest w  14 tys. tom ów  
i lite ra tu ry  d la  n iew idom ych.

29 m arca przypada 14 rocznica śm ie rc i w ie lk iego polskiego  
kom pozytora -m uzyka, K a ro la  Szymanowskiego.

N aw iązu jąc w  sw ej twórczości do tra d y c ji m u zyk i ludow ej, 
s tw o rzy ł Szym anow ski w ie le  dzie ł o n iep rzem ija ją ce j wartości, 
w zbogacił dorobek po lsk ie j m u zyk i narodowej. Jest autorem  
w span ia łych „P ie śn i“ , „K o n c e rtu  skrzypcowego“ , p isa ł sym fonie  
(w ie lk ie  dzieło sym fon iczno -kanta tow e „T rzec ia  sym fon ia “ ) i  so­
na ty . N apisa ł też dw ie  opery —  „ H a g ith "  i  „K ró l Roger“ .

W p ły w y  m u zyk i ludow e j, p rzew ija jące  się przez twórczość 
Szymanowskiego, zna lazły na jpe łn ie jszy  w yraz  w  jego balecie 
„H a rnas ie “ , osnutym  na m otyw ach ludow e j sz tuk i Podhala.

IV  MIĘDZYNARODOWY WYŚCIG POKOJU
.TRYBUNY LUDU“ i „RUDEHO PRAVA“

Głosy prasy czechosłowackiej
o tegorocznym wyścigu

na jpopu la rn ie jszych  ko larzy 
trzech w yścigów  „T ry b u n y  L u ­
du“  i  „Rudeho P rava “  — Jana 
Vesely'ego, na tem at tegorocz­
nego wyścigu.

Vesely przebyw a ł ostatn io w 
Pardubicach, ‘ gdzie prowadził

Cała prasa czechosłowacka 
bardzo żyw o za jm u je  się tego­
rocznym  IV  m iędzynarodow ym  
W yścigiem  P oko ju  „T ry b u n y  
L u d u “  i „Rudeho P rava “  i po­
święca m u na swych łam ach 
dużo m iejsca.

Państwow a Opera Ś ląska w  B y to m iu  w ys ta w iła  osta tn io (po raz p ierw szy w  Polsce) balet r a ­
dzieckiego kom pozytora B. A fas iew a „F on tanna  Bachczysara ju“ . Balet p rzygo tow a ł Jerzy Gogół, 
absolwent Państwowego In s ty tu tu  S z tu k i T ea tra lne j im . Łunaczarskiego w  M oskw ie  
(w yd z ia ł choreograficzny). Dekoracje  i  kostium y p ro je k to w a ł J .G la tty .  D y ryg ow a ł E. K ow a lsk i. 
Na zd jęciu : scena a k tu  I I I  ba le tu . W ro l i G ire ja  — K a ro l Szrom , w  ro l i Z arem y  — Leokadia

Z ienko, w  ro l i M a r ii —  Olga S aw icka

D E K A D A  K IN E M A T O G R A F II 
KRAJÓW  D E M O K R A C JI 

LUDOW EJ
W  celu zaznajom ienia społe­

czeństwa NRD z twórczością 
film o w ą  k ra jó w  de m okra c ji lu ­
dowej, zorganizowano na te re ­
nie  całej rep ub lik i, dekadę k i ­
nem atog ra fii państw  demo­
k ra c ji ludow ej, w  czasie k tó re j 
w yśw ie tlano  f ilm y  polskie, cze­
chosłowackie, węgierskie  i  r u ­
m uńskie.

L. R-

Muzeum im . G orkiego w Moskwie
Dzie ła  w yb rane  G orkiego o - 

o tw a rte  na 56 stron icy. Pod po­
etyczną baśnią „Dziewczyna i 
Ś m ierć“  ■— skreślone o łów k iem  
słowa: „Jest to u tw ó r  s iln ie j­
szy n iż  „F aust“  Goethego (m i­
łość zwycięża śmierć).

J. S ta lin
U .X .3 1 r . "
Książka z tą w span ia łą  no­

ta tką  przechowywana jes t w 
jedne j z gablotek M uzeum  im . 
G orkiego w  M oskw ie. W  muze­
um  ty m  z n iezw yk łą  pieczoło­
w itośc ią  zebrano wszystko, co 
opow iada o życ iu  i  twórczości 
genialnego pisarza -  re w o lu c jo ­
n is ty , Gorkiego.

U lica  W orowskiego p o łysku ­
je  asfa ltem  i ton ie  w zie leni 
rozłożystych lip . M uzeum  m ie­
ści się w  p ięknym  pa łacyku o- 
toczonym  drzewam i. Dzień w  
dzień p rzyb yw a ją  tu  ro b o tn i­
cy. kołchoźnicy, studenci, urzęd­
n icy , dz ia tw a szkolna, o fice ro ­
w ie, żołnierze.

Po szerokich schodach w cho­
dzą na d rug ie  p ię tro , gdzie 
w stępu ją  od razu w  św ia t w y ­
darzeń z życia G orkiego, w  
św ia t jego przeżyć, ide i i  ob ra ­
zów. W  jasnych, obszernych, u - 
trzym anych  w  je d n o lity m  s ty lu  
pokojach, rozmieszczone są eks­
ponaty.

Podwójne uczucia m iłośc i i  
n ienaw iśc i, zachwytu i w strę tu  
ogarn ia ją  zwłaszcza przy og lą­
dan iu  eksponatów, poświęco­
nych  dz iec iństw u, la tom  chło­
p ięcym  i  m łodości Gorkiego. 
O to ponure obrazy m ie jskiego 
„d n a “ , wśród k tó rych  m ija ło  
dzieciństw o i  m łodość G ork ie ­
go, obrazy w yzysku k a p ita li­
stycznego, k tórego bru ta lnego o - 
k ruc ień s tw a  doświadczy! na so­
bie G ork i, zmuszony od dziec­
ka  pracować za nędzne grosze, 
ja k o  chłopiec „na p o sy łk i" , p ie­
ka rz , stróż, tragarz, pomywacz, 
d rw a l itp . N iem n ie j ponure są 
p rzvk ła d v  sam owoli po licy jn e j, 
ohydne postacie żandarm ów, 
k tó rzy  prześladow ali Gorkiego, 
do kon yw a li u niego re w iz ji, a- 
resztow ali i w ysy ła li na zesła­
n ie . W  gablo tkach w id n ie ją  ak ­
ta  p o lic ji śledczej, liczne „p ro ­
to k ó ły “ . sporządzone przez żan­
darm ów , n o ta tk i i  doniesienia 
szp ic lów  carskich.

Wśród eksponatów zwraca u - 
wagę w łasnoręczny l is t  cara

P. Biererow
M ik o ła ja  H , w  k tó ry m  sam się 
do reszty ośmieszył.. W  r. 1902 
w  zw iązku  z w yborem  G ork ie ­
go na członka honorowego A k a ­
dem ii Nauk, w  liśc ie  n ieporad­
nym  w  fo rm ie  i  tc h ó rz liw y m  w  
treści, ukoronow any żandarm  
w y ra z ił strach przed re w o lu ­
cy jn ą  siłą słów  G orkiego, oraz 
swój obskurantyzm  w  dziedzi­
nie sztuki.

W szystko to  stw arza żyw y 
obraz odrażającej a tm osfe ry 
sam owoli i  ucisku, k tó ra  n ie ­
gdyś d ła w iła  G orkiego. A obok 
przedstaw iony jes t in n y  św iat, 
św ia t św iadom ych bo jo w n ików  
o wolność i  szczęście ludzko ­
ści, św ia t, w  k tó ry m  G o rk i zna­
lazł zarówno oparcie, ja k  i  sens 
swego is tn ien ia . Przed zw ie ­
dza jącym i ro z w ija  się długa ga­
le ria  p o rtre tó w  p rzy jac ió ł ide ­
ow ych i  towarzyszy w a lk i re ­
w o lu c y jn e j G orkiego, k tó rych  
ta k  serdecznie op isa ł on w  „M o ­
ich  U n iw e rsyte tach“ . W śród 
innych  eksponatów czołowe 
m iejsce za jm u ją  ukochane książ 
k i G orkiego. Przechodząc od 
ga b lo tk i do ga b lo tk i, zw iedza­
jący jasno w yobraz ić  sobie m o­
gą, z ja k  w ie lką  żądzą w iedzy 
poch łan ia ł G o rk i „K a p ita ł“  
M arksa, „Pochodzenie ga tun ­
k ó w “ , D a rw ina , „R ozw ój k a p i­
ta lizm u  w  R osji“  Lenina, pod­
ziemną prasę bo lszew icką itd , 
itd .

Rzucony na „d n o “  społeczeń­
stwa kap ita lis tycznego, pisarz 
zdo ła ł wznieść się ku n a jw yż ­
szym szczytom k u ltu ry  św ia to ­
w e j. Swój bogaty ta len t G ork i 
oddał ca łkow ic ie  na służbę na­
rodu i  p a r t i i bolszewickie.], spra 
w ie  w a lk i o socja lizm  i kom u­
nizm. Nazw isko jego stanęło w  
tym  samym rzędzie, co im iona 
geniuszy ludzkości — Szekspi­
ra , Puszkina, D a rw in a , T o łs to ­
ja.

N ie zw yk ły  ta le n t G ork iego u - 
ja w n ił się ju ż  w  pierw szym  o- 
pow iadan iu  „M a k a r C zudra“ , 
zamieszczonym w  1892 r. w  ty -  
f l is k ie j gazecie „K a u ka z “ . Ten 
num er gazety p rzyku w a  uwagę 
zw iedzających: to wszak począ­
tek n iezw yk le  bogatej tw ó r­
czości w ie lk iego  pisarza!

G dy przechodzi się do na­
stępnych sal, przekonać się moż

na, ja k  różnorodna by ła  tw ó r-

przec iw  w ładzom  carskim , k tó ­
re u w ię z iły  p rzedstaw ic ie li k la ­
sy robotn icze j.

G o rk i w y trw a le  szuka za g ra­
nicą ludz i, k tó rzy  tak, ja k  i on

czose G orkiego, ja k  w ie le  g lę- : go tow i są w raz z n im  walczyć 
bokich  ide i i  w span ia łych ob ra - j p rzec iw ko  w o jn ie . W  A n g lii ta - 
zów artys tycznych zaw iera 25 j k im  b.yl B ernard  Shaw, do k tó -  
tom ów  dzieł Gorkiego, tłum aczo I reg0 G o rk i pisze: 
nych na wszystkie p raw ie  ję -  j „Doszła do m nie radosna 
zyk i narodów  ZSRR i na w ie - j wieść, że Pan nie  poddał się te-
le innych . A fisze • tea tra lne , 
zwłaszcza m ak ie ty  sztuk „Na 
dn ie“  i  „M ieszczanie“ , w ys ta ­
w ionych  na scenie M osk iew ­
skiego T ea tru  A rtystycznego 
p rzypom ina ją  św ie tny  ta len t 
dram atyczny G orkiego.

Zapałem  re w o lu c y jn y m  tchftn 
p rok lam ac je  pisane ręką  G or­
kiego, a rty k u ły , zamieszczone 
w  bo lszew ickich gazetach „N a ­
przód“ , „W a lk a “ , „P ro le ta riu sz “ , 
„P ra w d a “ , jego wspan ia ła  
„P ieśń o sokole“ , „P ieśń o zw ia ­
stun ie bu rzy“ , k tó re  zdobyły m u 
św ia tow ą sławę i  jego powieść 
„M a tk a “ .

Obok egzemplarza „M a tk i“  
zna jdu jem y w ypow iedź Len ina 
o te j powieści G orkiego: „K s ią ż  
ka  — potrzebna, w ie lu  ro b o t­
n ikó w  bra ło  udz ia ł w ruch u  re ­
w o lu cy jn ym  nieśw iadom ie, ży ­
w io łow o , a teraz przeczyta ją  
„M a tk ę “  z w ie lk ą  d la  siebie ko ­
rzyścią. Bardzo ak tu a ln a  książ­
ka“ .

W ypow iedź ta stanow i jeden 
z w ie lu  w yrazów  żywego za in­
teresowania, ja k ie  L e n in  oka­
zyw a ł w ie lk ie m u  pisarzow i. W  
ciągu w ie lu  la t Len in , sw ym i 
p rzy ja c ie lsk im i w skazan iam i 
przepo jonym i głęboką m iłością 
do G orkiego, k ie ro w a ł tw órczo­
ścią pisarza. Len in  b y l źród­
łem  natchnien ia , gdy pisarz 
tw o rz y ł postaci n ieustraszonych 
rew o luc jon is tów . Z  głęboką 
wdzięcznością p rzy jm ow a ł G or­
k i tę pomoc w ie lk iego  wodza, 
odczuwając zawsze jego ogrom ­
ny tw órczy w p ływ .

N iezm iern ie  aktua lne  są po­
święcone G ork iem u eksponaty 
z czasów pierwsze j w o jn y  św ia­
tow e j. B ije  z n ich bezlitosne 
dem askowanie nikczem nych o r­
ganizatorów  i in sp ira to ró w  rze­
zi św ia tow e j, bo jowe wezwanie 
do zdecydowanej w a lk i z n im i.

O to zdjęcie g rupy  bo lszew ików  
w  ubran iach w ięziennych — 
członków  D um y, k tó rzy  w y ra ­
z il i pro test p ro le ta r ia tu  prze­
c iw ko  w o jn ie  i zosta ł’ zesłani 
da leko na Syberię. O bok zaś

m u chaosowi nam iętności, z ro ­
dzonych przez w o jnę , k tó ra  n ie ­
sie zagładę m ilio n o m  n a jb a r­
dzie j zdo lne j do tw órcze j p ra ­
cy ludności naszej p la n e ty “ . 
G o rk i p roponu je  swemu ko le ­
dze po piórze w spólną walkę.

Obok lis tu  do Bernarda Shaw 
—  lis t  do Rom ain Rollanda, 
k tó ry  b ro n ił sp raw y poko ju  we 
F ranc ji.

Jak w ie le  w  tych  lis tach  szla­
chetnego gn iew u wobec k rw a ­
wego im p e ria lizm u , m iłośc i do 
prostych lu dz i i tro s k i o nich, 
o jcow sk ie j pieczy wobec dora­
stającego pokolenia, n ieprze­
brane j w ia ry  w  lepsze ju tro !

G o rk i —  rew o lu c jo n is ta  i  hu ­
m anista, z radością p o w ita ł 
W ie lką  Socja listyczną R ew o lu ­
cję Październ ikow ą, k tó ra  przed 
całą ludzkością o tw a rła  nową 
erę szczęśliwego, radosnego ży­
cia.

Zw iedza jący z uczuciem  0- 
grom ne j radości wchodzą do 
sal, pośw ięconych radzieckiem u 
okresow i życia i  dzia ła lności 
Gorkiego. Eksponaty zebrane 
tu ta j, św iadczą w ym ow nie  o 
n iezw yk le  żyw e j dz ia ła lności 
G orkiego, nie ty lk o  w  dziedzi­
nie lite ra tu ry , lecz rów nież w  
życ iu  po lityczno  -  społecznym 
wyzw olonego k ra ju .

O to p rzyk ła d y  te j dz ia ła lno­
ści: o lb rzym ia  praca w  k o m is ji 
polepszenia by tu  uczonych; na ­
m ię tna  w a lka  ze w szys tk im i 
w rogam i narodu radzieckiego — 
in te rw e n tam i, b ia łogw ardz is ta ­
m i, a potem z różnego rodza­
ju  opozycjon istam i — agenta­
m i obcych w yw ia d ó w ; a k ty w ­
ny udzia ł w  m iędzynarodow ych 
an tyw o jennych  i an tyfaszystow ­
skich zjazdach i kongresach.

Z ogrom nym  rozmachem p ro ­
w adz ił G o rk i pracę redakcy jno - 
w ydaw n iczą : organizacja serii 
pism, w yd aw n ic tw o  dzieł k la ­
syków  lite ra tu ry  św ia tow e j 
(Szekspir, Goethe, Hugo, B a l- 
zac i in n i)  i  rosy jsk ie j (Pusz­
k in , Gogol, T o łs to j, Czechow i  
in n i) ;  tro sk liw e  w ychow yw an ie

ostry , śm ia ły  pro test G ork iego now ych radz ieck ich  k a d r p isa-

rzy, poprzez żmudną, n ieustan­
ną pracę z m ło dym i ta le n tam i; 
o rgan izacyjno-tw órcze k ie ro w a ­
nie ko lek tyw e m  pisarzy ra ­
dzieckich ; codzienna pomoc w  
ich tw órcze j p racy; organiza­
cja  pierwszego zjazdu pisarzy 
radzieck ich i  n iezapom niany ide 
ologiczny re fe ra t G orkiego o za­
daniach p isarzy; wreszcie w ła ­
sne w y b itn e  dzieła lite rack ie : 
(„M o je  U n iw e rs y te ty “ , „A r ta -  
m onow  i  synow ie“ , „K l im  Sam - 
g in “ , „Jegor B u łyczow “  i in n i“ ).

B ra te rsk ie  zespolenie pisarza 
z narodem ze szczególną siłą 
u ja w n iło  się w  ro ku  1932, gdy 
cały naród uroczyście św iec ił 
40-lecie pracy tw órcze j G or­
kiego. Świadczą o tym  w ym o w ­
nie liczne po da rk i d la  ju b ila ta  
— wzruszające lis ty , a lbum y, 
rozm aite  p a m ią tk i. N ajg łębszym  
w yrazem  te j m iłośc i i  wdzięcz­
ności lu du  są słowa, w y ry te  
z ło tym i zgłoskam i na m a rm u ro ­
w e j tab licy  p a m ią tko w e j: „K C  
W KP(b) pozdraw ia  gorąco 
w ie lk iego  pro le ta riack iego  p isa­
rza, M aksym a G orkiego...“

I  s łowa:
„D ro g i A le ks ie ju  M aksym o­

w iczu. Pozdraw iam  Was z całe­
go serca i  mocno ściskam  dłoń. 
Życzę W am w ie lu  la t życia i 
pracy, ku  radości w szystk ich  
lu dz i pracy, ku  pognęb ien iu  
w rogów  klasy robotn icze j.

J. S ta lin ".
Pod ty m i pozdrow ien iam i — 

order Lenina, k tó ry m  odznaczo­
ny został G ork i.

W  zw iązku z ogólnonarodo­
w ym  obchodem 70-lecia u rodzin  
S ta lina , w  m uzeum  o tw a rto  0 - 
sobną salę, poświęconą tem ato­
w i „S ta lin  i  G o rk i“ . Eksponaty 
zebrane w  te j sali w ym ow nie  
świadczą o g łębok ie j i mocnej 
p rzy ja źn i łączącej G orkiego z 
wodzam i p a r t i i bo lszew ick ie j.

Ileż m iłośc i i w ierności 
wobec wodzów p a r ti i bo lszew ic­
k ie j zaw ie ra ją  w ypow iedz i G or­
kiego, z ło tym i zgłoskam i w y ­
ku te  na ścianach te j sali:

„P ro le ta r ia t Radzieckich Re­
p u b lik  S ocja listycznych k ie ro ­
w any przez naukę i  p a rtię  Le­
nina, przez niewyczerpaną, sta­
le rosnącą energię Józeja S ta­
lina , tw o rzy  nową k u ltu rę , no­
wą h is to rię  p racu jące j ludzko ­
ści". 1

„P ro le ta r ia t Z w ią zku  Radziec­
kiego jest dum ny i  szczęśliwy, 
że posiada takiego wodza ja k  
S ta lin ".

D z ienn ik  „P race “  w  num erze ! kurs szkolen iow y dla in s tru k to - 
z 18 bm. zam ieścił obszerny a r- j rów  ko larsk ich . Z nakom ity  len 
ty k u ł pt.: „P raga  — W arszawa zaw odnik ośw iadczył: 
trasa po ko ju  i  p rz y ja ź n i“ , n a p i- | „W  Pardubicach m ia łem  na 
sanv przez Józefa Pondelika. kurs ie  — m ów i Vesely — dwóch 
P onde lik  jes t au torem  znanej j  kolarzy, k tó rzy  s ta rtow a li w 
ks iążk i pt.: „N a jw ię kszy  w yś- j  zeszłorocznym w yścigu: Kne- 
cig Jana Vesely ‘ego“ , poświęco-

„Ludz ie , m ów iący rozm a itym i 
ję zykam i mogą zrozum ieć się 
nawzajem , ponieważ są słowa, 
które we wszystkich językach  
brzm ią jednakowo. Są to s ło­
wa:

Len in
S ta lin
S ow ie ty"

O sta tn i ro k  życia Gorkiego 
pełen b y ł radosnych przeżyć w  
zw iązku z opracowywaniem  i 
zatw ierdzeniem  K o n s ty tu c ji Sta 
lin o w sk ie j. G ork i w ie le  m yśla ł 
i m ó w ił o n ie j. W  K o n s ty tu ­
c ji S ta lino w sk ie j znalazły prze­
cież ucieleśnienie n a jp ię k n ie j­
sze m arzenia i  idea ły , o k tó re  
pisarz w a lczy ł całe życie.

„D um ny, śm ia ły  zw iastun bu ­
rz y “  re w o lu c ji dożył do tych ra ­
dosnych, św ie tlanych dn i, gdy 
nad św iatem  zabłysło słońce 
K o n s ty tu c ji S ta linow sk ie j. D la ­
tego w łaśnie tekst te j k a r ty  o 
św iatow o-h istor.ycznym  znacze­
n iu , k a r ty  p raw  wolnego czło­
w ieka, ja ko  najdroższa re lik w ia  
w ie lk iego pisarza hum an isty , 
ja ko  jego sztandar bo jow y, 
słusznie zdobi jedną z sal m u­
zeum. T ym  głębszy i ostrze j­
szy jes t bó l zw iedzających, gdy 
og lądają umieszczone obok 
przedm ioty, p rzypom inające o 
przedwczesnej śm ierci n ies tru ­
dzonego i nieustraszonego bo­
jo w n ik a  o idea ły K o n s ty tu c ji 
zwycięskiego socja lizm u.

Jakże ostry  jest ten ból. J a k ­
że g łębokie uczucie gn iewu i  
n ienaw iśc i do zbrodniczej ban­
dy  w y rz u tk ó w  trock is tow sko - 
bucharinow sk ich . k tó rzy  na 
rozkaz bestialskiego faszyzmu 
podstępnie uśm ie rc ili tego, k tó ­
ry  ich dem askował i g rom ił. 
N ikczem ne k a rły  zem ściły się 
na ty ta n ie  m yś li a rtys tyczne j i 
uczuć rew o lucy jnych . M śc ili się 
za jego gniewne, groźne dla 
n ich słowa: „Jeś li w róg  się nie 
poddaje  — należy go zniszczyć".

W  osta tn ie j sali — sali żałoby 
— szczególnie wzruszające są 
zdjęcia z uroczystości pogrze­
bowych. W ie lk i S ta lin  i jego 
na jb liżs i w spó łp racow n icy z 
czcią i  w  skup ien iu  niosą urnę 
z procham i G orkiego. Na o b li­
czach ich m a lu je  się ból całe­
go narodu i jego m iłość do te­
go, k tó ry  b y ł jednym  z lu m i­
narzy m yś li lu dzk ie j, dum ą ca­
łe j postępowej ludzkości, w ie r­
nym  przy jac ie lem  i  w spółbo- 
jo w n ik ie m  Le n ina  i S ta lina .

nej zwycięzcy I I  w yścigu „ T r y ­
buny  L u d u “  i „Rudeho P rava “  
W arszawa —  Praga.

N ie  chce nam się uw ierzyć, 
ie  napraw dę u p łyn ę ły  trz y  łata 
od c h w ili, k iedyśm y po raz 
p ierw szy b y li w  W arszawie. 
A le  te trz y  la ta  znaczą w ięcej 
dla życia W arszawy, n iż  cale 
stulecia. Z każdym  rok iem  roś­
nie potęga b ra tn ie j W arszawy 
i z każdym  rok ie m  w yd a je  nam  
się ona coraz p iękn ie jsza i wspa 
nialsza. D latego ju ż  obecnie c ie­
szymy się z tegorocznego w y ­
ścigu Praga —  W arszawa. Z no­
wu będziem y m og li s tw ie rdz ić  
ja k  w ie lka  siła i n iezłom na w o ­
la tk w i w  po lsk ich masach lu ­
dowych, k tó re  bu du ją  swą 
szczęśliwą, socja listyczną p rzy ­
szłość“ .

W  dalszym  ciągu swego a r ty ­
k u łu  P onde lik  dużo m iejsca po 
święcą s ta rtow i w  zeszłorocz­
nym  wyścigu reprezentantów  
N iem ieck ie j R e pu b lik i Dem okra 
tycznej.

„B ędziem y w ita ć  w  Pradze 
niem ieckich ko larzy, jako  na­
szych sojuszn ików  w  walce o 
pokó j“  — pisze Ponde lik.

„Svobodne S lovo“  z 18 bm. 
zamieściło w ypow iedź n a jle p ­
szego szosowca CSR, jednego z

zourka i Pericza. Każdą wolną 
ch w ilę  spędzałem z n im i na 
wspólnych tren ingach, myśląc 
o tegorocznym  wyścigu Praga— 
Warszawa. P rze jecha liśm y na . 
szosach parOubicjcich przeszło 5 
850 km , a ogółem „m am y ju ż  w  
nogach“  przeszło 1.000 km .

S pecja lny tre n in g  do w yśc i­
gu Praga — W arszawa prze­
prowadzę z 20 kolegam i na obo­
zie w  Petrohradzie. Będzie tam  
razem trenow a ło  z nam i ró w ­
nież 5 naszych na jlepszych ju ­
n io ró w “ .

Ten sam num er „Svobodnego 
S lova“  podaje c iekawą w iado­
mość o tzw . „w ieczerzy poko­
ju “ , zorganizowanej przez COS 
w  m iejscowości Vysocany. Z o r­
ganizowano tam  w ieczór, po­
św ięcony h is to r ii wyścigu „ T r y ­
buny L u d u “  i „Rudeho P rava “ . 
Zaproszono przeszło 200 m ło ­
dych p racow n ików  m ie jsco­
w ych zakładów  przem ysłowych- 
T rene r Pericz w yg ło s ił poga­
dankę o wyścigu, poza ty m  w y ­
św ietlono f i lm  o zeszłorocznym 
wyścigu.

W ieczór ten cieszył się ogro­
m nym  zainteresowaniem  m ło ­
dzieży.

Podobne w ieczory organ izu j«  
COS w  innych m iejscowościach 
w  Czechosłowacji. (D)

W pracowniach kompozytorów 
polskich

W  zw iązku z Festiw a lem  M u z y k i  P o lsk ie j redakc ja  „T ry b u n y  
L u d u “  zw róc iła  się do po lsk ich  kom pozytorów  współczesnych 
z prośbą o po in fo rm ow an ie  czyte ln ików , ja k ie  u tw o ry  ukończy li 
ostatnio, nad ja k im i p racu ją  obecnie i  ja k ie  m ają  p lany twórcze  
na przyszłość. Pon iże j d ru ku je m y  w ypow iedz i kom pozytorów  
polskich.

Jan Krem
Napisa łem  na Festiw a l dwa 

u tw o ry : K an ta tę  „D w a  M ia ­
sta“  do tekstu  K. 1. G a łczyń­
skiego, na dwa chóry i o rk ie ­
strę  sym foniczną, oraz dw ie  
piosenki „S m utna “  i „Wesoła"' 
(na chór m ieszany a capella) 
tzn. bez akom paniam entu o r­
k iestry).

Są to  u tw o ry  napisane do 
tekstów  zaczerpniętych z „C h ło ­
pów “  Reymonta.

Poza ty m  opracow uję  dawną 
m uzykę polską, a m ianow ic ie  
S ym fon ię  W ojciecha D ankow - 
skiego ( X V I I I  — X IX  w.) oraz 
S ym fon ię M ilw id a , kom pozytora 
z X V I I I  w.

Tę pierwszą w łaśnie wszyscy 
m iłośn icy  m uzyk i będą m ie li 
możność usłyszeć na koncercie 
w  d n iu  22 k w ie tn ia  w  W arsza­
wie, w  w ykonan iu  w ie lk ie j o r­
k ie s try  sym foniczne j Polskiego 
Radia.

Jeśli chodzi o p ro je k ty , k tó re  
pragnę zrea lizować w  roku  bie­

żącym, to  w ym ien ić  chcę przede
w szystk im  I I  Sym fon ię, k tó rą  
„noszę w  sobie“  ju ż  od roku  i 
je dyn ie  b ra k  czasu nie  po zw o lił 
m i na zrea lizow anie je j w  pa r­
ty tu rze.

Zacząłem rów nież pisać „S u itę  
Ba le tow ą“  na małą ork iestrę , w  
k tó re j staw iam  sobie problem  
naszych tańców narodowych.

Faustyn Kulczyński
Ukończyłem  obecnie szereg 

u tw o rów  na Festiw a l M uzyk i 
Po lsk ie j, m iędzy in nym i „M a łą  
Suitę Polską“ , szereg tańców 
ludow ych oraz 4 masowe pieśni 
chóralne z o rk ies tra  sym fonicz­
ną do słów Tadeusza K ub iaka , 
M a rii Lasek. Franciszka P a łk i 
i W acław y Stępień.

W najb liższe] przyszłości p rzy 
stąpię do skom ponowania kon ­
certu  na k la rne t z towarzysze­
niem  o rk ies try  sym foniczne j, a 
w dalszym etapie zamierzam 
skom ponować k ilk a  u tw o rów  na 
zespół kapeli ludow e j typu roz­
głośni Polskiego Radia.

„OBROŃCY
G O D NO ŚCI L U D Z K IE J"

Na wieść o rew o lu cy jn ych  
w ystąp ien iach p ro le ta r ia tu  B a r­
celony, s ta ry  zdra jca i  demagog 
Leon Jouhaux na tychm iast 
przyodzia ł się w  swe stare sza­
ty  „p rzyw ódcy  robotniczego“  i 
głosem pe łnym  szlachetnego o- 
burzenia zaprotestow ał prze­
c iw  te rro ro w i wobec s tra jk u ją ­
cych, stosowanem u przez re -

Kropka nad „r
¿im., k tó ry  jes t „ obrazą godności 
lu d z k ie j“ .

N ieprzezorny Jouhaux nie
spodziewał' się, w idać, że tu dwa 
dn i późnie j zaledwie, robotn icy  
francuscy pó jdą śladam i robo t­
n ikó w  Barce lony i  że on sarn 
wraz z tak  b lis k im i jego sercu 
Jules M ochem i  G uy M o lle tiem  
pójdą śladam i „u s tro ju , k tó ry  
jes t obrazą godności lu d z k ie j“ .

(hm )


